
Rehabilitacja 
Stan. Warneckiego 
b. oficera PKB

WARSZAWA. W Sądzie Wo
jewódzkim dla m. Warszawy 
odbył się proces rehabilitacyj
ny Stanisława Wariackiego 
skazanego w poprzednim okre 
sie, na podstawie spreparowa
nych dokumentów i fałszy
wych zeznań świadków, na ka 
rę dożywotniego więzienia.

Warn "ki po 7-letnim pobycie 
w wiezieniu został całkowicie 
zrehabilitowany.

Okręty brytyjskie 
wracają 
do swych baz

LONDYN. Siedem brytyj
skich okrętów wojennych, w 
tym trzy niszczyciele, które 
brały udział w operacjach de
santowych w strefie Kanału 
Sueskiego,-powróciło do swych 
baz w Anglii.

Śląsk — kraj węgla...

Szabliści polscy w finale 
Słaby siari gimnasiyczek 
Gellnerówna wyeliminowana

Dwunasty dzień Igrzysk Olim ] 
pijskich przyniósł połowiczny 
sukces naszym reprezentantom. 
Połowiczny, bo szabliści wywal
czyli finał, co jest bezwzględnie 
dużym sukcesem, ale dla odmia
ny gimnastyczki, o których szan 
sach dużo się mówiło przed 
Igrzyskami — wystartowały sla 
bo.

Szabliści polscy po zwycię
stwie w eliminacjach nad An
glią 12:4 (najlepszym zawodni
kiem drużyny angielskiej był... 
Polak z pochodzenia, Porębski), 
zakwalifikowali się do półfinału, 
w którym pokonali USA 10:6 i 
weszli do finału. W meczu z 
USA punkty uzyskali: Kuszew
ski i Zabłocki po 3, Pawlas i 
Pawłowski po 2.

Słabo wypadły gimnastyczki. 
Polki wyraźnie ustępują swoim 
przeciwniczkom, szczególnie w 
ćwiczeniach wolnych, w których 
zajęły dopiero 7 miejsce.

Ćwiczenia obowiązkowe w 
konkurencji indywidualnej rów
nież nie przyniosły naszym gim 
nastyczkom dużych sukcesów.

Jak dotychczas najlepiej w 
drużynie spisuje się Kotówna. 
W skokach nawiązała ona rów
norzędną walkę z najlepszymi 
gimnastyczkami świata i zajęła

Już w końcu grudnia br.
Szpital 
Garnizonowy 
na usługach lecznictwa 
cywilnego

Wczoraj omówiono już szcze
gółowe formy przekazania Szpl 
tala Garnizonowego w Koszali
nie lecznictwu cywilnemu. W 
rozmowach wstępnych udział 
wzięli: . przedstawiciel wojska, 
kierownictwo wydziałów zdro
wia Prezydium WRN i MRN o- 
raz dyrektor szpitala w Kosza
linie dr. Szantyr.

Jak nas poinformowano, szpi
tal wojskowy wraz z całym wy 
posażeniem oraz większością per 
sonelu lekarskiego i pielęgniar
skiego przejdzie bez żadnych 
przestojów w pracy do kompe
tencji lecznictwa cywilnego w 
ciągu bieżącego miesiąca. Rozli 
czenie między władzami woj
skowymi a cywilnymi — jak pi 
saliśmy już — nastąpi na szcze
blu centralnym.

Dziś na rozszerzonym kole
gium Wydziału Zdrowia Prezy
dium WRN nastąpi powołanie 
specjalnej komisji, która zajmie 
się szczegółami przekazania szpi 
tala.

AKCJA POMOCY DLA .
WĘGRÓW TRWA

Prac. Zjednoczenia 
PGR Koszalin 
zebrali
154 tysiące zł

Pracownicy Zjednoczenia 
PGR Koszalin i wszyscy ro
botnicy gospodarstw tego zjed
noczenia z powiatów Koszalin 
i Kołobrzeg zrealizowali podję 
te zobowiązanie, przeznaczając 
swój jednodniowy zarobek na 
pomoc dla narodu węgierskie
go W poszczególnych zespo
łach zebrano następujące su
my: Myślino — 12 257 zł, Kar
lino — 13 526 zl, Kołobrzeg 
— 14 328 zł, Rokosowo — 
12 500 zł, Górawino — 13 703 
zl, Biesiekierz — 8 000 zł, Ce- 
tuń — 9 000 zł, Mścice — 
4 000 zl, Mielno — 1 338 zł, 
Bonin — 6 000 zł, Strzepowo 
— 18 667 zł, Swielino — 16 434 
zł, Bobolice — 11699 zl.

Zebrano ogółem około 154 
tys. zl. Pragnąc pomóc Węgrom 
w trudnej sytuacji żywnościo
wej za powyższą sumę postano 
wiono zakupić zboże.

Ostatnia droga 
towarzysza 

FRANCISZKA 
FIEDLERA

Rybacy »Barki« 
dla mieszkańców 
Koszalina

Przedsiębiorstwa połowowe 
w Szczecinie i Gdańsku pod
jęły ostatnio kroki w celu bez
pośredniego zaopatrzenia w 
świeżą rybę ludności swoich 
miast z pominl^iem ociężałej 
dystrybucji WPHR.

Reporter „Głosu" przepro
wadził w tej sprawie rozmowę 
z dyrektorem Państwowego 
Przedsiębiorstwa Usług Rybac 
kich „Barka" wzKo!obrzegu 
ob. Gawrońskim i zastępcą 
przewodniczącego powstałej

(Dokończenie na str. 2)

Dnia 30. XI. 1956 r. odbył 
się w Warszawie na Cmen
tarzu Wojskowym na Powąz 
kach pogrzeb wybitnego dzia 
łacza polskiego ruchu robot
niczego — Franciszka Fie

dlera.
Na zdjęciu: kondukt ża

łobny w Alei Zasłużonych.

CAP - fot. SZYPERKO

WEDŁUG informacji u- 
dzielonej przez Woj. 
Zarząd Rolnictwa, or

ki zimowe w wojewódz
twie koszalińskim zostały 
wykonane w około 75 proc. 
W rozbiciu na PGR-y, spół 
dzielnie produkcyjne i go
spodarstwa indywidualne 
wykonanie kształtuje się na 
stępująco:

PGR-y — 75 proc.
Spółdzielnie produkcyjne 

— 70 proc.
Gosp. indywidualne — 

75 proc.
Orki zimowe zostały u- 

kończone całkowicie je
dynie w rejonie POM Bia
łogard i Wiekowo. Rejony 
POM Dobrzyca 1 Złocieniec

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

wyniki
Po zwycięstwie nad USA l»-6 

szabliści polscy walczą w finale, 
Jedyna nasza pływaczka Gellne
równa startująca na 100 m sty. 
Jem grzbietowym zdobyła w 
swoim przedbiegu czwarte miej
sce z wynikiem 1.14,3 1 nie za
kwalifikowała się do finału.

Słabo startują gimnastyczki. In
dywidualnie — ósmą Kotówna, 
drużynowo — piąte miejsce.

Szabliści w finale, Przeciwni
kami Polaków są zespoły Węgier. 
Francji 1 ZSRR.

Akademia z okazji tradycyjnej 
„Barburki” w Katowicach
KATOWICE. Dnia 

3 bm. w przeddzień 
tradycyjnej „Bar- 
burki", parę minut 
po godz. 17 rozpo
częła się w Katowi
cach akademia z o 
kazjl Dnia Górnikp. 
Na akademię bwacyj 
nie witani przez ze
branych górników 
długotrwałymi okla
skami przybyli: człon 
kowie Biura Poli
tycznego KC PZPR: 
1 sekretarz KC 
PZPR — Władysław 
Gomułka, przewod
niczący Rady Pań
stwa Aleksander Za
wadzki, przewodni
czący CRZZ Ignacy 
Loga Sowiński, se
kretarz KC PZPR 
Edward Gierek, wi
ceprezes Rady Mi
nistrów Piotr Jaro
szewicz, minister gór

nlctwa węglowego 
— Franciszek Wa- 
niołka. Na akademię 
przybyły również de 
legaćje górników An 
gili, Czechosłowacji, 
Szkocji oraz ZSRR.

Witany serdeczny
mi oklaskami zebra
nych wygłosił prze
mówienie I sekretarz 
KC PZPR Włady
sław Gomułka.

Podczas akademii 
szereg górników zo 
stało odznaczonych 
orderami „Sztandar 
Pracy" oraz krzyża
mi Orderu Odrodze
nia Polski, a także 
odznakami „Zasłużo
ny Górnik Polski Lu 
dowej".

„Węgierska Niedziela"
w Szczecinie

SZCZECIN. Studenci wyż
szych uczelni Szczecina zor
ganizowali wczoraj — uliczną 
zbiórkę pieniężną pod hasłem: 
„Węgierska Niedziela". W cią 
gu kilku godzin zebrano około 
27 tys. złotych. Pieniądze z. 
kwesty zorały dołączone do 
darów dla budapeszteńskiej 
dzielnicy Csepci, nad którą 
Szczecin objął ostatnio patro
nat. >

wykonały zaledwie po 50 
proc. orek. Ze swej stro
ny POM-y powinny wyka
zać w tej sytuacji wiele

Nie zwlekać 
z zakończeniem 
orek zimowych
inicjatywy, powinny sta
rać się objąć swoimi usłu
gami jak najszerszą ilość 
chłopów indywidualnych, 
zrzeszeń uprawowych itp

PRZEMÓWIENIE
I sekretarza KC PZPR 

to w. WL Gomułki 
wygłoszone z okazji 

>DŃIA GÓRNIKA* 
zamieścimy w następnym 

numerze »Głosu<i

Konferencje 
powiatowe PZPR 
w wo:. lubelskim 
wysunęły nowe zadanie 
i wybrały nowe 
władze partyjne

LUBLIN. W dniach 1 i 2 bm. 
w kilkunastu powiatach woje
wództwa lubelskiego obradowa
ły sprawozdawczo-wyborcze kon 
ferencje organizacji powiato
wych PZPR. Delegaci na konfe
rencję ocenili dotychczasową 
działalność partii na swoim te
renie, wysunęli w oparciu o u- 
chwały VIII Plenum KC PZPR 
nowe zadania oraz dokonali wy
borów nowych składów komite
tów powiatowych. Wybrano tak
że delegatów na konferencję wo 
jewódzką PZPR.

Str. 3 — Polemiki 
i dyskusje;
Sfr. 6 — Komunl b

Oświadczenie sekretarza stanu USA

Eisenhower
konferował z Dullesem

Uchwala Rady Ministrów

Czasowe ograniczenie
zużycia benzyny

WARSZAWA. Z dniem 
3 bm. weszła w życie uchwa
ła Rady Ministrów w sprawie 
przejściowego ograniczenia 
zużycia benzyny dla pojazdów 
mechanicznych (przeciętnie o 
20 proc.). Ograniczenia podyk 
towane zostały okresowymi 
trudnościami w Imporcie tego 
paliwa 1 będą obowiązywać aż 
do odwo’ania.

Uchwała mówi, że minister 
transportu drogowego i lotni
czego i prezes Centralnego 
Urzędu Naftowego mają okre
ślić miesięczne limify sprzeda
ży benzyny dla poszczególnych 
województw oraz dla Warsza
wy i Łodzi

Uchwała zaleca także, aby 
kierowcom pojazdów mecha
nicznych czasowo unierucho
mionych oraz kierowcom, któ
rych zarobki ulegną zmniejszę 
niu wskutek ograniczeń zuży- 
cia benzyny — zapewnione zo
stało wynagrodzenie w wyso
kości wynagrodzenia urlopo
wego.

(Dokończeni» na str. 2)

Leży to zarówno w intere
sie chłopów jak i POM.

Nienajlepiej jest również 
w spółdzielniach produkcyj 
nych z wykopkami. Pozo
stało bowiem do wykopania 
966 ha ziemniaków. Roz
gardiasz panujący obecnie 
w wielu spółdzielniach pro 
dukcyjnych nie może stać 
się przyczyną zmarnowania 
takiej ilości ziemniaków. Po 
wiatowe zarządy rolnictwa 
muszą zająć się jak naj
szybciej tą sprawą od stro
ny organizacyjnej, pamięta
jąc, że czas ńagli a zima 
nie czeka

(fk)

NOWY JORK. Jak podał red. Nasłuch z Waszyngtonu 
wczoraj w drodze powrotnej z Key West (Floryda) do 
Waszyngtonu sekretarz stanu Forster Dulles zatrzymał 
się w miejscowości Augusta w stanie Georgia, gdzie spo
tkał się z prezydentem Eisenhowerem.

Przedmiotem narad Eisenhowera i Dullesa była sytua
cja międzynarodowa. Po wielogodzinnej konferencji z pre
zydentem Stanów Zjednoczonych Dulles stwierdził w o- 

' świadczeniu za
aprobowanym 

przez- Eisenho
wera, że osta
tnie wypadki w 
Europie wscho
dniej postulują 

konieczność 
wzmocnienia 

paktu północ
no-atlantyckie
go. Oświadczył

on również, że byłoby rzeczą 
pożądaną, aby Organizacja Na 
rodów Zjednoczonych czyniła 
wysiłki w celu dania wszyst
kim narodom i ludom możli
wości wyboru wolnego rządu. 
Obecna sytuacja wymaga — 
powiedział Dulles — szczegół

1836 Wydanie manifestu Polskie
go Towarzystwa Demokra
tycznego w Paryżu.

1953 Przekazane zostały do użył- 
ku nowe kopalnie węgla — 
„Koścluszko-Nowa" 1 „Ro- 
kltnica II" oraz kopalnie w 
rejonie Bolesławca.

...pogoda
Zachmurzenie zmienne i 

możliwość przelotnych opa
dów. Temperatura od mi
nus 1 at. C da plus 4 st. C.

ści — Bogusław 
Reichhardt;
Str. 6 — SPORT.



BELGRAD Agencja Tanjug 
opublikowała treść listów wy
mienionych w bwoim czasie mię 
dzy Związkowi) Radą Wykonaw 
ęzą a rządem węgierskim Ka- 
dara, jak również niektórych in
nych materiałów, dotyczących 
sprawy imre Nagy i towarzy
szy.

Okazuje się, że już 2 listopa
da br, Zoltan Szanto, jeden z 
członków tymczasowego kierów 
nictwa WSRR, wyrazi! pragnie-_ 
nie. by jemu i niektórym jego to' 
warzyszom udzielono azylu w 
ambasadzie jugosłowiańskiej w 
Budapeszcie, „gdyby ich życiu 
groziło niebezpieczeństwo ze 
strony reakcyjnych grup pogro
mowych".

Ponieważ jednak 4 listopada 
rozpoczęły się na Węgrzech 
działania wojsk radzieckich — 
rozmowy w sprawie azylu nie 
zostały doprowadzone do końca 
Jednakże zgodnie z osiągniętym 
porozumieniem zasadniczym Zol 
tan Szanto, Imre Nagy oraz 14 
innych osób wraz z rodzinami 
schroniło się w tym dniu w gma 
chu ambasady jugosłowiańskiej

Rząd jugosłowiański nie mógł 
się na to zgodzić, wobec czego 
rozmowy toczyły się dalej

16 listopada — jak wynika 
ze wspomnianego listu Związ
kowej Rady Wykonawczej — 
między obu rządami osiągnięte 
zostało w zasadzie porozumie
nie. Premier Kadar po wysłu
chaniu propozycji rządu, jugo
słowiańskiego. by rząd wę
gierski udzieli! Nagy'emu i jego 
towarzyszom gwarańcji. że po

opuszczeniu ambasady jugosło
wiańskiej będą oni mogli swo
bodnie udać się do swycli miesz
kań — zgodził się na udzielenie 
takich gwarancji na piśmie i o- 
świadczył, że Nagy i inni oby
watele węgierscy będą mogli 
opuścić ambasadę jugosłowiań
ską już 17 listopada. Pozostawa 
lo tylko nadesłanie przez rząd 
węgierski rządowi jugosłowiań
skiemu przyrzeczonych gwaran
cji na piśmie. Uważaliśmy więc 
— czytamy we wspomnianym 
liście — że sprawa azylu dla 
grupy Imre Nagy'ego została 
definitywnie i pomyślnie rozwią 
zana w interesie obu krajów.

Gdy powstał następnie na Wę
grzech nowy rząd z Janosem Ka- 
darem na czele — rząd jugosło
wiański nawiązał z rlm kontakt, 
aby znaleźć przyjazne rozwiąza
nie sprawy azylu dla Imre Nagy 
i towarzyszących mu osób. W li
ście z dnia IX listopada Związko
wa Rada Wykonawcza stwierdziła, 
że udziela swego poparcia no
wemu rządowi uważając, że spra- I 
wa dalszego socjalistycznego roz I 
woju Węgierskiej Republiki Lu
dowej jest rzeczą niezmiernie 
doniosłą dla zapewnienia pokoju 
w tcJ części świata i dla między, 
narodowego ruchu robotniczego. 
Równocześnie Związkowa Rada 
Wykonawcza wyraziła życzenie 
przyjaznego załatwienia sprawy 
azylu dla Imre Nagy i jego gru
py. Przypomniała ona, że i rząd 
węgierski dał wyraz takiemu 
pragnieniu. IV toku rozmów mię- 
tiry przedstawicielami obu rza 
dów rząd Kielar* zaproponował, 
by Imre Nagy‘emu i towarzyszą
cym mu osobom zezwolono na 
wyjazd do Rumunii i na pozo 
sianie w tym kraju aż do czasu 
unormowania się stosunków na 
Węgrzech. Tymczasem Imre Nagy 
i jego towarzysze uważali, źe 
najlepiej bedzie. Jeżeli w wy
padku uzyskania gwarancji bez
pieczeństwa osobistego pozostaną 
nadal na Węgrzech głównie z 
lego względu, iż pragnęli włą
czyć sie z powrotem do normal
nego życia w swej ojczyźnie. 
Gdvhv zaś okazało się to nie
możliwe — wyrazili oni chęć 
otrzymania azylu w Jugosławia 
yd mówili natomiast wyraźnie 
udania sie do Rumunii. Przez 
dłuższy czas rząd węgierski zwie, 
kał z rozwiązaniem sprawy na 
tej podstawie i domagał sie przy
jęcia swoich pronozycji. które w j 
praktyce oznaczałyby ekstradycję | 
Nagy‘ego.

Tymczasem 17 listopada rząd { 
węgierski wysunął nagle nowe 
warunki. Zażądał on, by Nagy 
i Losonczy złożyli deklaracje 
„popierające walkę rządu węgier 
skiego przeciwko kontrrewolucji, 
skrytykowali swe dawne poglądy 
i obiecali, że nie podejmą nic 
przeciwko działalności rządu wę- 
gierskiego”. Równocześnie rząd 
Kadara domagał się. by Nagy, 
hosonczy i inni udali sie do „jed
nego z krajów socjalistycznych0 
i pozostali tam aż do czasu unor
mowania się stosunków na Wę
grzech. Rząd jugosłowiański u 
znał, że te nowe warunki stwa
rzała dodatkowe trudności na 
drodze do rozwiązania spraw. 
Ponowił on propozycję, bv Na- 
ęy‘emu i towarzyszom udzielono 
gwarancji swobodnego onuszczc- 
nia ambasady jugosłowiańskiej i 
powrotu do mieszkań, no Huda- 
nesztu udał sie jugosłowiański 
podsekretarz stanu <lo spraw za
granicznych Vldf' w celu osta
tecznego uregulowania sprawy. 
Wówczas rząd węgierski wyraził 
zgodę ni przyjęcie propozycji 
rządu jugosłowiańskiego i w li
ście i dnia 21 listopada oświad
czył, jż przyjmuje do wiadomości 
stanowisko rządu jugosłowiań. 
sklego. że po wygaśnięciu azvlu 
dla Nagyego i lego grupy będą 
oni inoeli opuścić ambasadę ju- 
eosłowlańską i wrócić swobodnie 
do swych mieszkań. Równocześ 
nie rząd węgierski powtórzył swe 
kilkakrotna poprzednie ustne o- 
świadczenie. że nie ma zamiaru 
karać za dawną działalność ani 
N?gy‘ego, ani innych towarzyszą
cych mu o^ób. Vidić stwierdził, 
że wobec tego można uznać spra
wę za uregulowaną w interesie 
oby kraiów, chociaż rząd jugo- 
slowUńwki nie nodziela pewnych 
poglądów wyrażonych w związku 
z ta spraw przez rząd Kanara.

Na zakończeni- agencja TAN- 
,nTG stwierdza, że porozumienie 
miedzy obu 'zadami zoM^łn no- 
gwaleone. Rząd jugosłowiański 
dał temu wyraz swych nnubll- 
kcwnnych notach do rządów- । 
Węgier i ZSKll.

Pismo irańskie 
o próbach kolonizatorów 

zaostrzenia sytuacji 
na Bliskim Wschodzie

Z Węgier
Radio budapeszteńskie poda 

ło, że w niedzielę czynna była 
większość kin w stolicy Wę
gier. Wyświetlano filmy fran
cuskie, angielskie, szwedzkie, 
czechosłowackie i fińskie. •

* • • 
ł

Jak podaje agencja Reutera, 
w ąlcdzielę wieczorem przy
był do Budapesztu Kriszna 
Menon, ambasador Indii w 
Moskwie. Menon, który jest 
akredytowany również w Bu
dapeszcie, przeprowadzić ma 
rozmowy z Janosem Radarem 
i członkami jego rządu.

Tydzień temu do Budapesz
tu przybył w tym samym ce 
lu dr Khosla, ambasador Indii 
w Pradze. Jest on osobistym 
przedstawicielem premiera 
Nehru w rozmowach z rządem 
Kadara.

MOSKWA. Agencja TASS 
podaje z Teheranu:

Czasopismo „Omide Iran" 
w artykule wstępnym zatytu
łowanym „Naród irański nie 
chce wojny", stwierdza, że sy 
tuacja na Bliskim Wschodzie 
jest nadal napięła. Kolonizato 
rzy — podkreśla pismo — zdając 
sobie sprawę, że obudzenie się 
narodów tej strefy jest rów
noznaczne ze zniknięciem pod 
staw władzy i wpływów impe
rialistów dążą za wszelką ce
nę. nawet drogą rozpętania no 
wej wojny światowej, do obro 
ny swych interesów na Bli
skim Wschodzie.

Agresorzy nie zdążyli jesz
cze opuścić'terytorium Egiptu 
— kontynuuje czasopismo — 
a już powstało niebezpieczeń 
stwo przelewu krwi w inwm 
kraju arabskim — w Syrii- 
Intrygi 1 prowokacje wobfce 
Syrii są dalszym ciągiem wy
darzeń w Egipcie j nie wolno 
ich lekceważyć.

Czasowe ograniczenia 
w zużyciu benzyny 

(Dokończenie ze str. 1)
Jak informuje Ministerstwo 

Transportu Drogowego i Lot- 
niczego, odbyła się tam 3 bm. 
cdprawa z kierownikami wy
działów komunikacji drogowej 
raŚ narodowych, na której o- 
mówiona została uchwala Ra
cie Ministrów w sprawie przej
ściowego ograniczenia zużycia 
bbnzynv.

Kierownicy wydziałów koniu 
I ikacji drogowej otrzymali in
strukcje Ministerstwa Transpor 
lu Drogowego i Lotniczego i 
prezesa Centralnego Urzędu 
Naftowego, która stwierdza, że 
przydziały benzyny racjonowa 
:ie będą przez wydziały komu 
nikacji drogowej rad narodo- 
wch po uprzednim zapozna
niu się z potrzebami zgłasza 
jących się. Przydziały benzy
ny dokonywane będą w ramach 
określonych już nrzcz minister
stwo limitów' dla poszczegól
nych województw. Instrukcja 
stwierdza, że ograniczenia w 
przydziałach benzyny nie nio 
gą być dokonywane w sposób 
mechaniczny — nie mogą pod 
ważać rzeczywistych potrzeb. 
Nie można np. ograniczać rze 
czywistego zapotrzebowania na 
benzynę ze strony publicznego 
transportu osobowego, służby 
zdrowia, łączności oraz tran
sportu dowożącego żywność i 
opał. Natomiast używanie samo 
chodów osobowych w różnych 
biurach i instytucjach musi tyć 
ograniczone do najniezbędniej 
szvch potrzeb.

Dalsze szczegóły dotyczące 
sposobów realizacji przydziału 
benzyny w poszczególnych wo 
i?wód/lwach i powiatach ogło
szone będą przez wydziały ko 
mimikach drogowej w prasie 
terenowej.

Eisenhower 
konferował z Oullesem 

(Dokończenie ze str 1)
nej uwagi ze strony Narodów 
Zjednoczonych.

Dulles oświadczył, że ostat
nie wydarzenia doprowadziły 
do tarć między niektórymi 
członkami NATO. Podjęto Je
dnak „konstruktywne kroki" 
w celu przezwyciężenia po
wstałych różnic. Zbliżające się 
posiedzenie rady ministrów 
NATO, które odbędzie 
się w Paryżu będzie rów
nież okazją do przezwycię
żenia tych różnic.

Mówiąc o sytuacji na Bli
skim Wschodzie Dulles o- 
świadczył, że niebezpieczeń
stwo wojny w tej stref’e nie 
jest dziś tak wielkie jak przed 
miesiącem.

W nadchodzącą sobotę Dt-’- 
les odleci do Paryża, ahy 
wziąć udział w posiedzeniu 
rady ministrów NATO.

Z dyskusji na III walnym Zjeździe
Stowarzyszenia

Dziennikarzy Polskich
Przedwczoraj zakończył w 

Warszawie obrady Ul walny 
zjazd delegatów Stowarzysze
nia Dziennikarzy Polskich. W 
trakcie obrad informowaliśmy 
czjtelników na bieżąco, dziś po- 
dajemy parę głosów dyskusyj
nych.

O niedocenianiu przez stowa
rzyszenie spraw związanych z <>- 
h*ona interesów dziennikarzy 
mówił red. t.lkowskl (Poznani, 
podał on konkretne przykłady 
niesłusznego zwalniania gasłużo. 
nvch dziennikarzy z ich stano
wisk 1 stwierdził, te Zarząd 
Główny snp nie potrafił zajae 
zdecydowanej postawy w tych

• BELGRAD
W dniu 3 bm. przybył do Bel- 

gradu z oficjalna wizyta na za 
proszenie prezydenta Jugosławii 
Tito premier grecki C. Karaman- 
lis.

Premierowi towarzyszy minister 
spraw zagranicznych Grecji Ave- 
roff.
• BONN

Stany Zjednoczone przekazały 
marynarce wojennej NRE osiem 
dalszych okrętów wojennych, w 
tym 6 lodzi patrolowych.

Rybacy »BarŁi« 
dla mieszkańców 
Koszalina

(Dokończenie ze str. 1)

przed dwoma tygodniami ra
dy robotniczej — szyprem 
Mieczysławem Sawickim.

W myśl wniosków załogi 
przedsiębiorstwo połowowe 
..Barka" w Kołobrzegu ma za
miar podjąć się bezpośrednie
go zaopatrzenia w rybę trzech 
najbliższych województw od 
i stycznia 1957 r.

— Jednak już dziś — o- 
^wiadozył dyrektor Gawroń
ski! — jesteśmy w stanie otwo 
rzyć w Koszalinie detaliczny 
sklep rybny, w którym mie
szkańcy Koszalina mogliby za
opatrywać się w świeżą rybę. 
Rybę do tego sklepu dostar
czalibyśmy codziennie rano z 
odłowów nocnych. Potrzebne 
jest tylko odpowiednie po
mieszczenie po byłym sklepie 
rybnym lub masarskim, nawet 
bez urządzeń, które dostarczy
my sami.

— W jakim terminie sklep 
ten mógłby być otwarty w wy 
padku przydziału takiego po
mieszczenia?

— Pragnąc zaopatrzyć lud
ność Koszalina w różne gatun 
kt świeżych ryb na święta, go 
fow: jesteśmy sklep ten uru
chomić w tydzień po otrzyma
niu lokalu. Jeśli projekt ten 
spoili? się z aprobatą władz 
miejskich Koszalina możemy 
przerzucić dwie jednostki ry
backie na połów różnych ga
tunków ryb jak szczupak, flp- 
dra, dorsz, płoć, łosoś, śledź, 
lin, sandacz i inne. W wypad
ku wyposażenia sklepu w ba 
seny, możemy dostarczać rów 
nież rybę żywą.

Inicjatywie tej Wypada je
dynie przyklasnąć.

Apelujemy więc do Prezy
dium Miejskiej Rady Narodo
wej w Koszalinie, aby na
tychmiast wysłała swoich 
przedstawicieli do PPiUR „Bar 
ka" w Kołobrzegu w celu 
szybkiego zlokalizowania ta
kiego sklepu.

RozmawiałU FOSZCZ

Mianowanie biskupów
na Ziemiach Zach

sprawach. Omawiając następnie 
postawę daicnnlkariy w okresie 
praetl X III Plenum podkreśli! on 
niezdecydowanie części dzienni
karzy szczególnie w okresie wy
padków. a następnie procesów 
poznańskich. Wśród dziennlkaizv 
relacjonujących procesy poznań
skie powstał rozdżwięk moralny.

— Atmosfera procesów wyka
zała. że nie wszyscy dziennikarze 
chcą służyć prawdzie — stwier
dził mówca.

Jednym z ciekawszych głosów 
w dyskusji było wystąpienie Ro
mana Zimanda. Próbując okre
ślić „generalną Unię" prasy, 
stwierdził on, że jest nią za
wsze walka przeciwko krzyw-

»Piszmy dla dobra Polski tej, która na
reszcie słowu socjalizm przywróciła 
blask, honor i treść właściwy—

powiedział Julian Przyboś
zamykając obrady

Związku Literatów Polskich

WARSZAWA. Stolica apo 
stoiska ustanowiła na Zie
miach Zachodnich, na miej 
sce dotychczasowych wikariu 
szy kapitulnych — pięciu 
nowych biskupów, a miano
wicie: dla Wrocławia — 
ks. biskupa Bolesława Ko
minka, dla Opola — ks. bi
skupa Franciszka Jopa, dla 
Gorzowa — ks. biskupa Te
odora Benscha, dla Gdań
ska ks. biskupa Edmun
da Nowickiego, dla Olszty
na ks. biskupa Tomasza 
Wilczyńskiego.

Nominacje te zostały u- 
zgodnionc miedzy episkopa
tem a rządem PRL.

czasie 1.16,2 — a więc o całą 
sekundę gorzej od własnego re
kordu Polski.

Do finału tej konkurencji za
kwalifikowały się: Grinham 
(Anglia) — 1.13,1, Edwardo 
(Anglia) — 1 13,0, Cons (USA) 
— 1.14,4, Barber (Kanada) —• 
I 14,3, Hoyle (Anglia) — 1.14,9, 
Schmidt (Niemcy) —- 1.14,8, 
Murphy (USA) — 1.14,8 i 
Bockitt (Australia) — 1.14,8.
AUSTRALIA WYGRYWA 
SZTAFETĘ 4X200 m dow.

Po potrójnym zwycięstwie w 
finale 100 m dow. mężczyzn, 
pływacy Australii odnieśli no
wy sukces, wygrywając sztafe 
tę 4 X 200 ni dow. mężczyzn 
i ustanawiając nowy rekord 
świata i olimpijski. 1. Australia 
(Halloran, Debitt, Rosę, Han- 
drick) — 8.23,6 — rek. świa
ta i Olimpiady 2 USA (Pat- 
terson, Breen, Woolscy, Kon
no) — 8.31.5, 3. ZSRR (Soro- 
kin, Strużanow, Nikolajew, Ni- 
kitin) — 8.34.7, 4. Japonia — 
836,6. 5. Niemcy — 8.43,4, 6. 
Anglia — 8.45,2.

100 m MOT. KOBIET

Rozgrywane po raz pierwszy 
na Olimpiadzie zawody' w st. 
motylkowym kobiet przyniosły 
w eliminacjach na 100 m do
skonale wyniki. Już w 1-szym 
przedbiegu rekordzistką świa
ta Shelly Mann (USA) uzyska 
!a drugi na tym dystansie wy
nik na świecie — 1.11.2 Jest 
to nowy rekord olimpijski.

Do finału zakwalifikowały sie: 
Mann (USA) - 1.11.2. Sears 
(USA) — 1.13,1, Ramey (USA) 
—- 1. 13.4. Barber (Kanada) — 
1.16,2, Whittal (Kanada) — 
116.9, Bainbridgo (Australia) 
— 1.14,4, Littomeritzky (Wę
gry) — I 15,2 oraz Langenau 
(Niemcy) — 1.17,4.

HOKEJ NA TRAWIE
Nikłym zwycięstwem zakoń

czyło sie półfinałowe spotkanie 
olimpijskiego turnieju hokeja 
na trawie Indie — Niemej 
1:0 (0:0). Hindusi, którzy byli 
zdecydowanymi faworytami, 
zdobyli tylko I bramkę w 7 
minucie drugiej połowy meczu, 
przez prawego łącznika Udha- 
w a Singha.

W' drugim półfinale Pakistan 
po zacietei grze wygrał z An
glią 3:2 (3:1).

dom, w obronie rozsądku, wol
ności i prawdy. Właśnie przede 
wszystkim dlatego, że na VIII 
Plenum kierownictwo partii opo 
wiedziało się za wolnością i 
prawdą, prasa polska popiera to 
kierownictwo. Mówiąc o proble
mach ruchu młodzieżowego w 
Polsce, mówca wyrazi! pogląd, 
że od rozwoju tego ruchu w du
żym stopniu zależy odrodzenie 
socjalizmu w naszym kraju. Je
go zdaniem prasa zbyt mato u- 
w gi poświęca temu zagadnie
niu. Jeśli chodzi o formy organi 
zacyjne ruchu młodzieżowego — 
R. Zimami wypowiedział się 
przeciwko jednej monopolistycz
nej organizacji.. Nawiązując do 
sprawy kampanii wyborcze; 
mówca stwierdził, że prasa po
winna brać udział w polemice 
politycznej, związanej z osoba 
mi kandydatów na posłów jaka 
się niewątpliwie będzie toczyć.

Zwróci! on także uwagę że cal- 
kowłtc odzyskanie' zaufania spo 
leczeństwa jest hamowane przez 
fakt pozostawania jeszcze na 
starych stanowiskach w woje
wództwie czy powiecie, działa
czy kompromitujących partię.

Na ogromne zainteresowanie 
ąprawąmi polskimi ną całym 
świecie wskazał Edmund Osman 
czyk, który przez parę miesięcy 
przebywał poza krajem, głównie 
w ZSltR i USA. Mówca wezwał 
do rozszerzenia sieci polskich ko 
respondentów zagranicznych, kry. 
lykująo jednocześnie dotychcza- j 

► owy niedostateczny j sla
by personalnie system obsady 
placówek zagranicznych przez 
Polską Agencję Prasow-ą. Sta
wiano jednocześnie wniosek „ po 
wołanie przy SDP komisji zagra
nicznej, która zapewniłaby wła 
ściwą realizację tych postulatów, 
E. Osmańczyk zaproponował rów. 
nież reaktywowanie Zachodniej 
Agencji Prasowej ze względu na 
konieczność lepszego Informowa
nia oplntf zagranicznej o próbie 
mach Ziem Odzyskanych. 1

WARSZAWA. 2 bm. wieczo
rem zakończyły się w Warsza 
wie 4-dniowe obrady VII Wal
nego Zjazdu Delegatów 
Związku Literatów Polskich. 
W ostatnim dniu obrad pisa
rze uchwalili szereg wniosków, 
mających na celu stworzenie 
lak najkorzystniejszych warun 
ków dla rozwoju literatury poi 
skiej oraz dokonali wyboru no
wych władz związku.

Spośród ponad 100 wniosków 
zgłoszonych podczas obrad, ko 
misja wnioskowa zjazdu oprą 
cowala 15 wniosków tzw. zbio 
rowych i przedstawiła je do 
za twierdzeń! a obradującym pi
sarzom. Wśród uchwalonych na 
siępnle przez, zjazd wniosków 
znalazło się ni. in żądanie 
zniesienia wszelkich form cen- 
zmy prewencyjnej i wprowadzę 
nia ustawy prasowej, przewidu 
|;.cej odpowiedzialność prawną 
autorów i redaktorów oraz ska 
sowanie proliibitów w czytcl- 
niachJ Jjiblipfękach. W jednym 
z wniosków zjazd wypowie
dział się za rozszerzeniem sto 
siników z polskimi pisarzami 
na emigracji i zwrócił się do 
władz o uchylenie ograniczeń 
w rozpowszechnianiu prasy e- 
migracvjnej. w szczególności 
p.jysklej „Kultury".

Jeden z wniosków wypowia
da się przeciwko istniejącemu 
w naszym kraju monopolowi 
..Domu Książki" w dziedzinie 
dystrybucji wydawnictw.

Zwrócono sie do władz ,iań 
slwowich o pomoc w reoroani 
racji życia artystycznego po- 
nrzcz umożliwienie w jak naj
krótszym czasie założenia no
wych czasopism literackich.

Jeden z ostatnich wniosków 
zobowiązuje rtowv Zarząd Głów 
ny ZLP do interwencji w wy- 
dawnie!" a<-h w sprawie zmiany

planu wydawniczego na rok 
przyszły, a zmierzającej do iak 
najszybszego wydania dziel 
i wznowienia autorów dyskry- 
minowanych pod tym względem 
w minionym okresie.

Zjazd Literatów Polskich wv 
brał na stanowisko prezesa Za 
rządu Głównego ZLP — An
toniego Słonimskiego.

Zamykając obrady zjazdu — 
Julian Przyboś wygłosił krót 
kie, gorące przemówienie.

— Wiemy — powiedział Julian 
Przyboś — że najgłębsza z prawd 
Jest, tr Polska będzie niepodle
głą. jeżeli będzie socjalistyczna. 
Pójdziemy do domu, do swoich 
warsztatów pracy, do swoich ato
lów I biurek. Nie Jesteśmy poli
tykami w tym dosłownym zna
czeniu, dlatego przemówienia 
polityczne tu wygłoszone nie mo- 
Ke być brane przez komentato
rów dosłownie. Bvly one wyra, 
zem raczel uczucia, serca, nai- 
śzlachetnlejszvch nlera-z intencji, 
ale nie zawsze ■•elulacych trafni*. 
Pozośtawmy politykom wielka 
politykę, to moje osobiste nrac- 
n’enie. tym lud-riom. do który-u 
mamy neipelnletsre zaufanie. Mv 
weżmv sie do soraw niesłychanie 
zaniedbanych. Pozostawmy publi
cystykę. ooUtyke, zahlerzmy się 
do poezli, do powlclci, drama
tów. podnieśmy sztukę pisarską 
tak bardzo zaniedbaną w ciągu 
tych ostatnich kilku lat. kiedy 
musieliżmy zastępow-ać m<lczą. 
eych nlernz dziennikarzy. Teraz 
hyć odważnym, rozdzierał szaty 
Bejtana, łatwo, łatwiej uzyskać 
poklask, trudniej test za« ważvć 
słowa rozumnie. Plezmy dla do
bra Polski tel. która nareszcie 
słowu socJaUzm przywróciła 
blask, honor i treSć włałniwą.

Nowowybranc przez zjazd pre
zes Zarządu Głównego Związku 
l 'Uralów Polskich — Antoni 
Słonimski olwladczyl po ogło. 
srenhi wyników wyboru przed
stawicielowi PAP: ,

— Wydalę mi »le. te rola 
Związku Literatów Polskich po, 
Ireać będzie dzisiaj głównie na 
obronie moralnych i bytowyeh 
spraw pisarzy. Mówiąc o nżawaeh 
moralnych mani na myżll zwła
szcza wolnoić słowa. Fecryć etę 
chcemy z obecnym kierownic
twem partii I z rządem w wej. 
cc o socjalizm I demokratyzacje 
żreta.

(Dokończenie ze str. I)

5 miejsce z notą 9.33. Zwycięży
ła Muratów a (ZSRR) — 9,50 
przed Maniną (ZSRR) — 9,46, 
oraz Colling (Szwecja) i Laty- 
niną (ZSRR) — obydwie po 
9,43. W ćwiczeniach na równo
ważni dużą niespodziankę zgoto 
wala Joltielowa, która uplaso
wała się ex aequo na 12 miejscu 
z sześcioma innymi zawodnicz
kami — wszystkie po 9,10. Ko- 
tówna, mimo, że zajęła dalsze 
miejsce, po pierwszym dniu 
znalazła się na ósmym miejscu, 
co jest dużym sukcesem tej mło
dej zawodniczki. Ma ona jeszcze 
szanse na poprawienie swej lo
katy.
wyniki po Ćwiczeniach
OBOWIĄZKOWYCH

1, Luesteanu (Rumunia) — 
37,29, 2) Muratowa (ZSRR) — 
37,26, 3) ł attnina (ZSRRi — 
37.23, 7) Manina (ZSRR) - 
36,89, 8) Kotówna (Polska) — 
36,83.

Oficjalne wyniki po ćwicze
niach obowiązkowych — druży
nowo: 1) ZSRR - 184.62, 2) 
Węgry — 183,49, 3) Rumunia

- 181,92, 4) CSR — 180.89, 5) 
Polska — 180,35, 6) Japonia — 
179,89.
GELLNEROWNA 
WYELIMINOWANA

Wyeliminowana została Gol- 
Inerówna, która startowała na 
100 m grzbiet. Zajęła ona w 
przedbiegu 4 miejsce w słabym

Imre Nagy nie wyraził chęci wyjazdu do Rumunii

TANJUG ujawnia korespondencję
w sprawie Nagy‘ego i tow.



Polemiki i dyskusje

W odpowiedzi na artykuł 
»Każdemu według zasług«

SUMIENIE partyjne nie Po 
zwala mi milczeć i bier
nie przyjmować ataków 

jakie kierowane są w niektó
rych organach prasowych pod 
adresem pracowników partyj 
nych — tym bardziej, że sam 
jestem wieloletnim pracowni
kiem tegoż aparatu.

Sądzę, że to co tutaj napi
sze, spotka się z obiektywną 
oceną całego naszego społe
czeństwa, które niejednokrot
nie dało temu wyraz w szcze
gólności po VIII Plenum KC 
naszej partii.

Do pracy w aparacie partyjnym 
•kierowany zostałem przez orga
nizację partyjną Jednego z łódz
kich zakładów metalowych. Sze
dłem wówczas do pracy z dumą, 
wiedząc o tym, ie klasa ro
botnicza 1 jej partia wysu
wa do tego! aparatu najlepszych 
•wych synów. Na to trzeba było 
zasłużyć swoją pracą, oddaniem 
1 ofiarnością. Podobną drogą przy 
szli do aparatu i Inni towarzysze. 
Nikt z nas do pracy w aparacie 
dla kariery nie szedł. O to posą
dzać nas nie można — warunkt 
materialne 1 charakter pracy nie 
były 1 nie są dla nikogo tajemni
cą. Szliśmy do pracy w aparacie 
głęboko 1 bez reszty przekonani 
o tym, te naszą pracą 1 ofiarnoś 
clą przyczynimy się do szybszej 
budowy zrębów socjalizmu w Pol 
sce.

Wielu z nas, pracowników 
partyjnych, w pierwszych la
tach władzy ludowej walczyło 
aktywnie z bandami, wielu 
straciło zdrowie na skutek 
nieregularnego trybu życia, 
wielu przerwało naukę 1 stu
dia — tylko dlatego, by móc 
na tym odcinku służyć partii, 
która nas powołała, służyć na
rodowi. Takie oto były po
budki, które kierowały mną, 
kiedy szedłem do pracy w apa 
racie 1 myślę, że takimi po
budkami kierowała się przy
tłaczająca większość obecnych 
pracowników partyjnych.

List do Redakcji

W imię prawdy
Jako pracownik Zarządu Woje

wódzkiego TPP-R uważam za 
swój obowiązek odsłonić bryłę, 
która zdaniem moim okryła się 
pleśnią. Bryłą tą jest prezydium 
Zarządu Wojewódzkiego TPP-R 
w Koszalinie, o tym, że formy 
pracy i jej treść nie były wła
ściwe wie każdy. Niewłaściwości 
te wynikały z samego systemu, 
jaki istniał. Nie trzeba chyba 
nikogo przekonywać, że podsta
wowa część aktywu TPP-R ofiar
nie krzewiła przyjaźń polsko-ra
dziecką z myślą przysłużenia się 
ojczyźnie 1 narodowi. Dobrze by
łoby jednak, aby każdy obywatel 
zrozumiał, że do naszej pracy 
wkradło się wiele nieuczciwości 
i kłamstwa. Wielu z nas ze wsty
dem wspomina przeszłość 1 my
śli o sposobach naprawy błędów, 
za które płacono wysoką cenę 
krzywd, cierpień 1 niedostatku.

Ze smutkiem należy Jednak 
stwierdzić, że niektórych człon
ków prezydium Zarządu Woje
wódzkiego tpp-r cechuje leni
stwo w szukaniu prawdy, w ob
myślaniu nowych form działal
ności towarzystwa.

Dlaczego tak jest? Otóż dlate
go, że ludzie odpowiedzialni za 
pracę prezydium, gdy im usiło
wano wykazać nieróbstwo 1 nie
właściwe formy pracy prezydium 
1 zarządu — uważali siebie za 
nieomylnych. Tymczasem od VIII 
Plenum partii upłynęło sporo 
czasu, a prezydium Zarządu Wo
jewódzkiego TPP-R nie zamierza 
wypowiedzieć walki starym na
wykom i przyzwyczajeniom.

Gdyby ktoś zapytał członka 
prezydium, jakie sprawy omawia
no po VIII Plenum, odpowie: o- 
prócz dyskusji wokół sprawy tow. 
Wróblewskiego — przewodniczą
cego prezydium TPP-R, dyskusji 
nad ilościowym stanem etatowych 
pracowników zarządu i nad spra
wami personalnymi nie omawia
no nic więcej. Dyskusja wokół 
sprawy tow. Wróblewskiego spo- 
wodowała, że plenum, które od
było się w dniu 6 listopada, nie 
spełniło swego zadania. Niektórym 
członkom prezydium udało się 
na-zuclć obradom swoją wolę. Do 
dnią dzisiejszego nie są opraco
wane wnioski plenum, które już 
dawno winny być rozesłane za
interesowanym. Nawet po ogłosze
niu deklaracji polsko-radzieckiej 
obserwuje się próbę przemilczenia 
dokumentu o znaczeniu wlęc-J 
niż historycznym. Jeśli nie mil
czeliśmy — kłamiąc, to nie wolno 
nam milczeć teraz, gdy trzeba 
mówić prawdę. Czas, aby walka 
ze złymi, szkodliwymi przyzwy
czajeniami bvla przeprowadzona 
z całą konsekwencja. Czas. abv 
ludzie szczególnie odpowiedzialni 
za prace TPP-R uświadomili so
bie społeczne znaczenie przemień 
w naszym krain 1 w stosunkach 
polsko-radrlccklch po VIII Ple
num KC PZPR. Czas, aby zaczęli 
oni rozumować 1 wyciągać odpo
wiednie wnioski.

BRONISŁAW JASTRZĘBSKI 
pracownik ZW TPP-R

Praca w aparacie partyjnym nie 
była 1 nic jest usłana różami — 
Jest ciężka 1 odpowiedzialna, wy
magająca dużego kartu ideowego 
i poświęcenia. Społeczeństwo na
szego województwa, tak zresztą 
jak i innych, może wiele na ten 
temat powiedzieć, gdyż niejedno
krotnie spotykało się z pracowni 
kami aparatu, którzy nie zważając 
na pogodę, często nie dojadając, 
pieszo lub rowerem przemierzali 
drogi od wsi do wsi organizując 
zebrania, narady, dyskusje. Każdy 
z nas pracował w miarę swych sił 
i zdolności realizując w praktyce 
linię nakreśloną przez Komitet 
Centralny PZPR, któremu bezgra
nicznie ufał.

Rewolucyjne przemiany, ja
kie dokonały się w dniach 
październikowych z całą na
gością obnażyły ohydne kłam
stwa jakimi nas karmiono, a 
my z kolei naród, będąc śwlę 
cle przekonani o tym, że nie
siemy prawdę.

To właśnie jest naszą naj
większą tragedią. Dziś w 
dniach poplenumowych naród 
z głębokim obiektywizmem a 
zarazem 1 z pełną proletariac
ką surowością ocenia naszą 
dotychczasową działalność. W 
tej surowej ocenie społeczeń
stwo naszego województwa 
umie jednak odróżniać poszczę 
gólne jednostki nadgorliwców 
systemu stalinowskiego od 
przytłaczającej masy uczci
wych i oddanych bezgranicz
nie sprawie socjalizmu — pra 
cowników partyjnych. Myślę, 
że będę tutaj wyrazicielem 
wszystkich pracowników par
tyjnych jeśli powiem, że zda- 
jemy sobie sprawę z tego, Iż 
aparat partyjny został w okre 
sie stalinizmu w sposób biu
rokratyczny rozbudowany, że 
miało to szkodliwy wpływ na 
więź partii z najszerszymi 
masami bezpartyjnymi, po- 
żbawiało inicjatywy i samo
dzielności w decydowaniu o 
sprawach swoich organizacji 
partyjnych, instytucji Itd.

Rozumiemy dziś, że znaczna 
większość spośród nas odej
dzie z aparatu — nie boimy 
się jednak wrócić w szeregi 
klasy robotniczej, z której wy 
rośliśmy 1 z którą czujemy*się 
nadal związani. Olbrzymia 
większość z nas w pełni doce
nia znaczenie rewolucyjnych 
przemian jakie dokonały się 
w dniach VIII Plenum KC 
PZPR i program wysunięty 
przez tow. Wiesława 1 VIII 
Plenum uważa za swój. Do
wodem tego jest fakt, że od 
pierwszych dni przystąpiliśmy 
aktywnie do jego realizacji. 
Nie zawahaliśmy się pójść do 
klasy robotniczej, do chłop
stwa, do inteligencji, by tłu 
maczyć sens dokonujących się 
przemian, choć zdawaliśmy 
sobie sprawę z jak ostrą i 
głęboko słuszną krytyką spo
tykamy się w społeczeństwie 
z tytułu dotychczasowej swo
jej działalności.

W świetle tego, co powie 
działem — my, pracownicy 
pertyjni, nie możemy obojęt
nie przejść obok faktów plu
cia na nasz honor, na naszą 
godneśl członków partii, pró
bę postawienia nas poza na
wiasem społeczeństwa — tak 
Jak to zrobiła redakcja ..Gło
su Olsztyńskiego" w swoim 
„Ogłoszeniu" pt. „Braki, 
resztki, odpadki".

Dała temu wyraz narada 
pracowników KW PZPR i 
I sekretarzy KP 1 KM na
szego województwa w rezo
lucji skierowanej do'tow. Go
mułki, I sekretarza KC PZPR, 
a ogłoszonej w „Głosie Ko
szalińskim" dniu 27 listo
pada br. Stanowisko, jakie 
zajęła redakcja „Głosu Ol 
sztyńsklego" w stosunku do 
pracowników partyjnjch, za 
sługuje na bezwzględne po
tępienie, gdyż Jest próbą sta
linowskiego dyskryminowania 
przytłaczającej większości głę 
boko uczciwych 1 oddanych 
członków partii, Jest Jawnym 
■zaprzeczeniem humanitarnych 
zasad demokratyzmu, nie ma 
nic wspólnego z procesem de
mokratyzacji.

Nie mogę również zgodzić 
się ze stanowiskiem, Jakie w 
tej sprawie zajął tow. Wirskl 
w swoim artykule pt. „Każ
demu według zasług" („Głos 
Koszaliński" z dnia 29 listo
pada 1956 r.).

Jeśli tow. Wirskl traktuje 
.tego rodzaju plugawe, oszczer 
cze, godzące w honor tysięcy 
uczciwych 1 oddanych człon-

SMUTNE bardzo, że towa
rzysze z KW mają tyle 
czasu, że mogą marno

wać go obecnie, gdy życie tętni, 
pasjonuje, by rozpatrywać, ana
lizować, a potem opracowywać, 
uchwalać i „tworzyć" tak wiel
kie rzeczy jak protest (święte 
oburzenie zdawałoby się niewin
nych, skrzywdzonych), wobec, 
powiedzmy szczerze, trochę za 
mocno, za cięto i nietaktownie 
ujętej satyry. Ale jeśli rozsąd
nie podejść i przeanalizować — 
czyż nie mają racji słowa 
„Przyciski, Sztandary, Świecz
niki, Miecze"!

Mówi stare przysłowie: „uderz 
w stół, a nożyce się odezwą". 
I ja też tak oceniam. Prawdą 
jest, że komitety w większości 
swej były „przyciskami, miecza
mi”. Mówi się o tym w KC, w 
prasie, na wiecach, tylko towa
rzysze z KW Koszalin uważa
ją, że KW Koszalin nie miał nic 
wspólnego ze stalinizmem, z 
przyciskiem itd.

A ja jestem innego zdania i 
pragnę uchylić rąbek tajemnicy 
postępowania tak byłej egzeku
tywy KP w Kołobrzegu, jak w 
KW w Koszalinie.

Bacznie śledziłam obrady Ple 
num KW w Koszalinie. Dysku
sja, jaka się toczyła na nim, nie 
zbudowała mnie. Nie przekona
ło mnie też wygłoszone przemó 
wienie I sekretarza KW tow. 
Wasilewskiego. Nie mam całko
witego zaufania, że nowy skład 
egzekutywy zacznie pracować 
po nowemu, zmieniając swe po
stępowanie od podstaw, a wiele 
jest przecież do odrobienia te
go, co pozostało.

Obawy dają wyraz — mam 
na myśli rezolucję. Aby zobra
zować metodę postępowania by
łej egzekutywy KP w Kołobrze
gu i KW w Koszalinie podam 
jeden fakt, który wyjaśni czy 
tow. tow. z KW mają rację tak 
strasznie oburzać się na wspom 
nianą satyrę.

Niech sobie tow. tow. przypo
mną swój stosunek i metodę po
stępowania odnośnie tow. K- 
Germana, dyr. zespołu PGR My 
ślino (mój mąż).

Nie klaskał on i nie kiwał bez 
myślnie głową, ale stać go było 
na krytykę i wytknięcie błędów.

Jeszcze w sprawie ogłoszenia
satyrycznego w »Głosie Olsztyński

Dlatego — został wrogiem, 
szkodnikiem, gomułkowszcza- 
kiem.

Towarzysze z Wydz. Rolnego 
KW, a nawet z kontroli partyj
nej mieli czas wysłuchiwać róż
nych bredni, głupstw niespraw
dzonych, ale ani razu nie popro 
sili Germana na szczerą, poważ 
ną rozmowę. Robiono różne 
„przyciski”, by Germana zała
mać. Nie udało się. German nie 
splamił się żadnym przestęp
stwem wobec partii, narodu, a 
przeciwnie — uczciwie praco
wał, z oddaniem i z zamiłowa
niem. (Piszę dlatego, że nie ma 
go na terenie tegoż wojewódz
twa. Inaczej posądzono by mnie 
o osobiste wycieczki. Stwier
dzam tylko przykry fakt).

A teraz z innej strony. Gdy
by to był ktoś inny, porządny, 
uczciwy człowiek, ale nieznany, 
który nie umiałby obronić się 
przed nagonką, na pewno został 
by zniszczony.

Czy te metody nie nazywają 
się — stalinowskimi, „przyci
skami" itd?

Jeśli wspominam te straszne 
dla nas chwile, to tylko dlatego, 
że oburza mnie bezduszność, 
ten gniew tow. tow. z KW, które 
go wyraz dali w uchwałę, „wy
rzucić, ukarać, zniszczyć" i py
tam się, o ile się zmieniło?

Krytykować zło trzeba, nale
ży — odpowiedzą chórem, ale 
broń Boże władze! O, tow. tow. 
zmieńcie metody, zmieńcie spo
sób myślenia, aby życie nie 
wyrzuciło Was poza masy, by- 
ście nie zostali dowódcami bez 
wojska! Nie od rzeczy będzie, 
jeśli wspomnę, że ja tak jak i 
Wy popełniłam ciężki błąd w po 
stępowaniu politycznym. Byłam 
sekretarzem KP PPR w Płocku 
w konspiracji i po wyzwoleniu 
aż do odejścia do sanatorium 
przeciwgruźliczego na okres 9 
miesięcy.

Wspólnie z tow. „Kubą" — 
Krajewskim kierowaliśmy po
wiatem. Wówczas PPR liczyła 
10.000 członków. Szliśmy na 
ilość. Przeszkadzaliśmy powsta
jącym organizacjom politycz
nym PPS i SL. Zdawało ńam 
się, ie ich miejsce to PPR, a 
jeśli nie, to znaczy, ie nie po
doba im się nasz ustrój — to 
wrogowie, nałeży ich zwalczać. 
Komitet Wojew. Warszawy spra 
wił nam mocne cięgi, ale do
brze wyjaśnił kto i jak ma bu
dować naszą ojczyznę. Tow. 
Gomułka wygarnął nam także 
zdrowo. Zrozumieliśmy z tow. 
„Kubą”, zrozumiał zresztą cały 
Kom. Pow., choć nie obeszło się 
bez burzliwych dyskusji. Pamię
tają to dobrze tow. tow. generał 
Dobienak, Wyrzykowski, dyr. 
dep. w MSW (były starosta) 
tow. Błażejewski, dyr. Zjedno
czenia PGR w Koszalinie (były 
prezes PZZSCh).

Powiedzieliśmy sobie — to nie 
jest błąd — to jest przestęp-

Moje „ostatnie” słowo
Parę uwag ściśle osobistych. 

Pragnę donieść, że towarzyszo
wi Dębowskiemu jeszcze nie 
wiadomo o tym, że obca amba
sada regularnie wypłaca mi 
comiesięcznie dolary z owych stu 
milionów uchwalonych przez 
Kongres Amerykański na dy
wersję.

Z otrzymanych dolarów opła
cam zespół redakcji, a inspira
cje do swei pracy w okresie 
rocznego pobytu w woj. kosza
lińskim czerpałem z zaplutych 
wrogich źródeł — szumowin 1 
mętów społecznych, tudzież by
łych obszarników i kapitalistów, 
którzy, jak wiadomo tow. Dę
bowskiemu, stanowią większość 
mieszkańców woj. koszalińskie
go-

Powyższe ze skruchą wyzna- 
ję, jako że zostałem publicznie 
zdemaskowany, a wiem, że przy 
znanie się do winy złagodzi wy
rok, który niechybnie — zgod
nie z sugestią tow. Dębowskie- 
go — zostanie na mnie wydany.

Kajające się narzędzie w rę 
kach wrogów partii 1 Pol
ski Ludowej

Ignacy Wirsk!
PS.
A teraz poważnie. Byłem i je

stem przeciwny wszelkim kry
tycznym uogólnieniom, szczegół 
nie jeśli one dotyczą poszcze
gólnych instytucji, środowisk 
pracy' itd.

Jestem przeciwny uosabianiu 
krytyki poszczególnych osób z 
aparatu z całym aparatem par
tyjnym I całą partią.

Trzeba widzieć dwie strony za 
gadnienia, które wyłuszczyłem 
w swoim artykule pt. „Każdemu 
według zasług”.

1. Szczerość w ocenie czyichś 
błędów i własnych.

2. Dostrzeganie obok skom
promitowanych również 1 ucz
ciwych ludzi w aparacie.

Jak długo będzie się zamazy
wać te dwie uzupełniające się 
sprawy, tak długo nie można 
mówić, że się pracuje po nowe

mu, bo w to nikt nie uwierzy. 
Ostatecznie opinia publiczna 
chce, aby się z nią liczono. Do
magają się tego bezpartyjni i 
partyjni. Dowody tej opinii po
siadam. Są to listy i rezolucje 
nadesłane do redakcji tuż po 
ostatnim Plenum KW. Nie publi 
kowalem ich nie dlatego, że się 
z poglądami zawartymi w nich 
nie zgadzam, ale uważam, iż 
wolę Plenum KW trzeba szano
wać bo była wyrażona w taj
nych wyborach, a na zmianę na 
lepsze-zaczekać do konferencji.

I. W.

stwo wobec partii i z całym en- 
tuzjazmem nowych sił przystą
piliśmy do naprawy. Tow. „Ku
ba” nawiązał serdeczne stosun
ki z innymi partiami, wspólna 
też była praca w całym życiu 
politycznym i gospodarczym.

Muszę jeszcze dodać, że nasz 
KP PPR w Płocku otaczany był 
wielką sympatią przez spoleczeń 
stwo, tłumnie też był odwiedza
ny, a tow. „Kuba” cieszy! się 
wielką popularnością, by! b. łu
biany. Miał on prawdziwy socja 
listyczny autorytet. Zawsze miał 
czas na zbadanie sprawy, na 
rozmowę i sam często odwiedzał 
poszczególnych towarzyszy, by 
przekonać się jak żyją i czy im 
trzeba pomóc. ।

Takim powinien być każdy se
kretarz, wtedy na pewno otacza 
no by go szacunkiem i sympatią- 
A jak ze stosunkiem społeczeń
stwa, partyjnych i bezpartyjnych' 
do instancji partyjnej w wojew, 
koszalińskim?

Jest wiele zfa, krzywd, nie
dociągnięć, które członkowie 
KW w życiu codziennym popeł
niali, nie widząc mas, olśnieni 
swą wielkością, bezdusznością.

Trzeba podsumować rzetelnie 
swe postępowanie i zawrócić z 
drogi jak najrychlej. Nie brak 
przecież między towarzyszami 
z KW ludzi oddanych socjaliz
mowi, klasie robotniczej, którzy; 
z wiarą, że dobrze budują, po
pełniali nieświadomie błędy I te 
go nikt nie neguje. Oczekujemy 
od nich rzetelnej, serdecznej 
pracy. I takich tow. tow. nie po
winny obrażać.żadne przycinki, 
szpileczki, bo te dotyczą win
nych, którzy w swych metodach' 
byli bezwzględni. Cieszyć się 
trzeba,.że tyle wielkich, dobrych 
przemian się dokonuje w na
szym kraju. A „prasa" ma tu 
wraz ze studentami I robotnika
mi Warszawy największy udział 
i za to trzeba ją szanować, ce
nić. Wierzę, że towarzysze z 
KW nabiorą rozmachu, radości 
i entuzjazmu w tworzeniu no
wego jutra, nie dadzą się zdy
stansować dziennikarzom, jak 
to jest niestety do tej pory; 
Zrzucą pyszałkowatość, nadę- 
tość. a będą prawdziwymi przy
jaciółmi ludu, kierownikami ży
cia politycznego i gospodarcze
go-

Wówczas wszystko co zle pój
dzie w niepamięć. Rezolucja to
warzyszy z KW w sprawie 
„Głosu Olsztyńskiego” winna 
być unieważniona, jako zbyt su
rowa, rygorystyczna i niesłusz
na.

BARBARA GERMAN 
Karkowo

FI.ORENTYNA STRAUSS, CZŁU 
CHOW. Pracownica, z która roz
wiązano umowę z powodu likwlda 
cjl zakładu pracy zachowuje pra
wo do zasiłku za czas urlopu ma
cierzyńskiego. Sprawę tę wyja
śniło Ministerstwo Pracy 1 Opieki 
Społecznej w piśmie z dnia 25. 
II. 1954 roku (nr Po-15 b-12—34) 
Przegląd Zagadnień Socjalnych z 
5/1954 (str. <?1>, stwierdza ono, że 
Jeź-U poród nastąpił w okresie 4 
miesięcy od dnia likwidacji zakła 
du pracy, pracownica otrzymuje 
zasiłek połogowy z Zak>ndti Ubez 
Pieczeń Społecznych, Równie* w 
przypadku, gdy rozwiązanie sto
sunku pracy z powodu likwldactl 
zakładu pracy nastąpiło w czasie 
urlopu macierzyńskiego, pracowni
ca otrzymuje zasiłek nołogowy z 
ZUS-u za pozostały okres urlopu 
macierzyńskiego, za który nie o- 
trzymala wynagrodzenia z zakła
du pracy. Przed rozwiązaniem sto 
snnku pracy — dyrektor Zjedno
czenia PGR winien o powyższym 
zawiadomić ZUS.

.ANTONI JOZWIAK, BIAŁO
GARD. z powodu powołania do 
wojska na ćwiczenia, zgodnie z 
dekretem z 2. II. 1955 roku (Dz. 
U. Nr e/37) za sierpień 1954 r. na- 
leżało sie obywatelowi pełne wy
nagrodzenie mlesleczne ostatnio 
pobierane, a za dalsze dwa mie
siące po 75 proc, tegoż wynagro
dzenia. o Ile obywatel otrzymał 
delegacje, należą się oczywiście 
równie* diety. Dodatek rodzinny 
przysługule w wypadku, gdy pra 
cownlk fizyczny przepracuje co 
najmniej 21 dni w miesiącu.

Porad prawnych udziela bezpła
tnie radca prawny w poniedziałki 
1 piątki od geiłz. 13-17 w redakcji 
„Głosu K.-mi:A-mrgo'* — dzi»< 
Łączności z Czyl-lnlk-ml — Ko- 
szalln. ul. Alin da Lampe 20,

ków partit — pracowników 
partyjnych, ogłoszenie za sa
tyryczne 1 nie grzeszące po
czuciem humoru, to nasuwa 
się pytanie — czy tow. Wlr- 
skl Jest uczciwym do końca 
komunistą, który umie odróż
niać dobre rzeczy od złych 1 
te złe w zdecydowany sposób 
potępić, czy też Jest narzę
dziem w rękach określonych 
sił, które pragną zohydzić w 
oczach społeczeństwa uczci
wych komunistów, po to, by 
tą drogą proces demokratyza
cji wykorzystać dla swoich 
osobistych korzyści.

Naszym obowiązkiem, człon 
ków partii, komunistów, jest 
dawać zdecydowany odpór 
wszelkim demagogom i wich
rzycielom politycznym, którzy 
próbują w procesie demokra
tyzacji na fali słusznej kryty
ki naszej dotychczasowej dzla 
łalnoścl utrącać, hańbić 1 plu
gawić wypróbowanych w nie
jednych bojach komunistów. 
Musimy demaskować ich za
miary w oczach społeczeń
stwa 1 zgodnie z demokracją 
socjalistyczną kierować pro
cesem demokratyzacji, który 
doprowadzić muslmy do koń
ca.

Prawdopodobnie tow. Wlr- 
skl potraktuje moją wypo
wiedź Jako przykład, że odży
wają antyprasowe nastroje, 
że Inkwizytorzy odzyskują 
głos, sumienie jednak partyj
ne nie pozwala mi milczeć.

Sądzę, że każdy z nas ma 
pełne prawo wypowiadania 
swych myśli, nie tylko tow. 
Wlrskt. Sądzę również, że 
problem aparatu partyjnego 
jak 1 stanowisko tow. Wlr- 
sklego znajdą właściwe od
zwierciedlenie w dyskusji na 
toczących się obecnie konfe 
rencjach powiatowych i naj
bliższej konferencji wolewódz 
kiej PZPR.

JERZY DĘBOWSKI 
z-ca kierownika
Wydz. Organiz. KW 

PZPR w ‘Koszalinie

Na zdjęciu: podczas wyborów kandydatów do Rady 
Robotniczej w FSO na Żeraniu.

CAF — fot. Woiański

Załogi fabryczne 
wybierają rady robotnicze



Z wrocławskiej 
wytwórni 
filmowej

W Wytwórni Filmów Fabular 
tiych we Wrocławiu ekipa reż. 
Stanisława Lenartowicza przy
stąpiła do realizacji nowego fil
mu pod tymczasowym tytułem 
„Spotkania". Będzie to film fa
bularny oparty na nowelach: 
Makuszyńskiego — „Zuchwała 
panienka”, Londona — „Zdarzę 
nie", Iwaszkiewicza — „Straco
na noc" i Paustowskiego — 
„Dżdżysty świt". Scenariusz fil 
mu na podstawie tych utworów 
opracował reż. Lenartowicz — 
współprac, filmu „Trzy starty".

Zamierzeniem realizatorów 
„Spotkań” jest inne ujęcie każ
dej z nowel: zbliżonego do stylu 
filmu amerykańskiego — w no
weli Londona, polskiego — w 
noweli Iwaszkiewicza, rosyjskie 
go — w noweli Paustowskiego 
i stylu komedii francuskiej — 
przy realizacji noweli Makuszyń 
skiego, którego twórczość cechu 
je lekkość i dowcip. Operatorem 
filmu jest Mieczysław Jahoda; 
całkowite zakończenie prac prze 
widziane jest w maju przyszłe
go roku.

Z usług Wrocławskiej Wytwór 
ni Filmowej korzysta obecnie 
również ekipa reż. Jerzego Za- 
rzycTiego, która nakręca w No
wej Hucie zdjęcia plenerowe do 
flirtu „Zagubione uczucia". Jest 
to dramat matki kilkorga dzie
ci, porzuconej przez męża.

Dlaczego bierne wyczekiwanie? W »Dniu Górnika«

NIKT chyba nie wątpi, że 
problem przeorganizowa
nia pracy państwowych 

ośrodków maszynowych nie na
leży do łatwych i prostych.

Wiele spółdzielni produkcyj
nych w naszym województwie 
podjęło uchwały o rozwiązaniu 
zespołowej gospodarki. Tym sa
mym więc POM-y tracą swoich 
„stałych klientów", z którymi 
stosunki były już od szeregu lat 
unormowane w oparciu o dłu
goterminowe umowy, umożliwia 
jące racjonalne rozplanowanie 
robót.

Nie inaczej dzieje się i w po
wiecie szczecineckim, gdzie sze
reg spółdzielni rozwiązuje się. 
Jak więc radzi sobie załoga 
POM-owska w tych nowych wa
runkach? W POM nr 84 w 
Szczecinku, a zwłaszcza w jego 
kierownictwie brak jest jeszcze 
zdecydowanej koncepcji co do 
nowego oblicza produkcyjnego 
i organizacyjnego tej placówki.

Przeciwnie — panuje tu na
strój niepewności i zniechęcenia, 
do czego w pierwszym rzędzie 
przyczynił się fakt, iż wszyscy 
pracownicy POM ów otrzymali 
wymówienie pracy, kończące się 
z dniem 31 grudnia br. Decyzja 
ta — jak wyjaśnił nam sekretarz 
POP — podjęta została na po
lecenie Woj. Zarządu POM w 
Koszalinie. Wydaje nam się ona

Przed kilkomii dniami pisa
liśmy o działalności komisji, 
której celem było wykrycie re 
Zerw samochodów osobowych 
w instytucjach województwa ko 
Szalińskiego. W wyniku kontro 
li stwierdzono, że 13 samocho
dów można przekazać do eksplo 
•tacji instytucjom najbardziej 
odczuwającym brak środków lo 
komocji. Sugerowaliśmy także, 
Źc samochody te należy prze
kazać przede wszystkim leczni 
ciwu otwartemu i służ
bie weterynaryjnej. Jak 
nas jednak informuje 
Prokuratura Wojewódzka w 
Koszalinie, gdzie komisja 
stwierdziła nadwyżkę 2 samo
chodów. mają onę być przeka 
zane prokuratorom powiato
wym w Słupsku i Szczecinku 
■— zresztą zupełnie słusznie z 
uwagi na lepszą operatywność 
prokuratury.

A więc nawet z tef skrom
nej ilości 13 samochodów, po 
uwzględnieniu podobnych po
trzeb, niewiele pozostanie do 
podziału dla lecznictwa i wete
rynarii.

Nie wiemy, czy wspomnia
na komisja przeprowadziła kon

l trolę we wszystkich instytucjach 
naszego województwa. Naszym 
zdaniem istnieją jednak nadal 
pewne rezerwy. Uważamy, że 
bez szkody dla swej działalno
ści mogą przekazać samochody 
osobowe następujące instytucje: 
Sianowskie Zakłady Przemyślu 
Zapałczanego, posiadające 1 
samochód. FWP w Mielnie — 
I samochód, Ochotnicza Straż 
Pożarna w Człuchowie — I, 
Siraż Pożarna w Drawsku — 
1, Suszarnia w Wałczu — I, 
Biuro Zbytu Drewna w Sźcze- 
cinku — 1, MPGK w Słupsku 
— 1, Przedsiębiorstwo Tran
sportu Handlu Wewnętrznego 
w Słupsku — 2, Zakłady Piwo- 
w arsko-Siodownicze w Słupsku

1, Centrala Produktów Naf 
towych — 2. Izba Rzemieślni
cza w Słupsku — I, Powiato 
wa Komenda Straży Pożarnej 
w Miastku — 1, WCH w Ko
szalinie — 1, Koszalińskie Za
kłady Roszarnicze — 1, Miej
skie Przedsiębiorstwo Handlu 
Wewnętrznego w Koszalinie — 
I, Bark Rolny w Koszalinie 

— 1. Oddział Wojewódzki PKO 
— 1. Centrala Odzieżowa w 
Słupsku — 1. A już zupełnie 
nic zrozumiałe, do jakich ce- 
lew służą Zakładom Piwowar- 
sko-Słodowniczym w Świdwi
nie aż 3 samochody osobowe.

Poza tym warto zastanowić 
się, czy instytucje posiadające 
np. kilka samochodów osobo
wych nie mogą z pewnej ich 
ilości zrezygnować. Do takich 
należą między innymi „Korab" 
v/ Ustce posiadający 2 samo
chody, Prezydium PRN w Wał 
czu — 3. Zjednoczenie PGR w 
Szczecinku — 9, Warsztaty 
PGR Słupsk — 2. Przedsiębior 
stwo Transportu Leśnego — 2 
Prezydium PRN w Słupsku — 
3. Prezydium PRN w Swidwi 
nie — 3, WZGS — 4, Zarząd 
Wojewódzki ZMP - 3, Cen
trala Zaopatrzenia Rolnictwa w 
Koszalinie — 4, Wojewódzka 
Komenda Straży Pożarnej w 
Koszalinie 2, DBOR w Ko
szalinie — 3, PZZ w Kosza 
linie — 2.

Wvdaje się również, że NBP 
w Koszalinie z posiadanych 5 
samochodów osobowych mógłby 
oddać więcej aniżeli dwa. Pew 
ną ilość samochodów przekaże 
również w niedługim czasie 
KW PZPR .

Nie jest to jednak pełna li
sta. Proponujemy więc powoła 
nie nowej komisji społecznej, 
która zbadałaby rzeczywiste 

: notrzeby poszczególnych insty 
tucji.

Ponownie także apelujemy, 
aby przy rozdziale tvch samo
chodów wziąć pod uwagę ol
brzymie potrzeby i trudności 
lecznictwa otwartego I służby 
weterynaryjnej w naszym wo- 
jewódz‘twlt.

(lefol

» KG PIECZAREK 
Z. I METRA 
KWADRATOWEGO

Jut przeszło 17 ton pieczarek 
dostarczyły w tym roku na ry 
nek pieczarkarnie wrocławskie, 
mieszczące się przeważnie w 
podziemnych bunkrach ponle* 
inieckłch.

Plantacje te, obejmująre ob
szar ponad 2 tys. metrów kw. 
zaopatrują przez cały rok w 
Świeże pieczarki sklepy oraz 
zakłady gastronomiczne Wro
cławia I Warszawy. Ostatnio 
pieczarkarnie we Wrocławiu 
pobiły rekord krajowy zbio
rów tych grzybów. Na Jednym 
z poletek uzyskano S kg pie
czarek z i metra kw w j-mie- 
sięcznym cyklu hodowlanym.

CZY BĘDZIEMY MIEL I 
W MIESZKANIACH 

posadzkę; z plastyku

Spółdzielcza Wytwórnia Arty 
kułów Mas Plastycznych w 
Wieliczce otrzymała następu
jące zadanie: opracować tanią 
i łatwą metodę pokrywania 
płyt spienionych tworzywem 
sztucznym. Rozwiązanie tego 
zadania miałoby kapitalne zna 
ozenie dla przemysłu budowla
nego. Gdyhy bowiem udało się 
Je wykonać — mielibyśmy w 
mieszkaniach tanią 1 efekto- 
wną, a zarazem bardzo prak
tyczną posadzkę... z plastyku, 
zamiast stosowanego powszech 
nl« parkietu dębowego.

Pracownicy spółdzielni ener
gicznie zabrali się do rozwiąza 
nla tego wi ale niełatwego. Je
dnak w pełni wjkonalnego za 
dania.

niesłuszna, gdyż jest niczym 
innym, jak pójściem po naj
mniejszej linii oporu, jest wyraź 
nym dążeniem do likwidacji pla 
cówki, która ma wszelkie dane 
nie tylko do gospodarczo uza
sadnionego istnienia, ale nawet 
do dalszego rozwoju.

POM w Szczecinku zatrudnia 
około 100 fachowców — trakto
rzystów i mechaników, posiada 
70 ciągników, znaczną ilość przy 
czep oraz maszyn i narzędzi roi 
niczych przystosowanych do na
pędu traktorowego. Jest tu rów
nież warsztat naprawczy, za
trudniający 17 ludzi.

Na pytanie, czy tego rodzaju 
zakład pracy ma możliwości e- 
gzystencji mimo rozwiązania 
wielu spółdzielni produkcyjnych, 
odpowiadają ludzie z załogi 
szczecineckiego POM-u.

„Dotychczasowy plan pracy 
— 360 ha w przeliczeniu na or
kę średnią na ciągnik „Ursus" 
i 240 ha dla „Zetora” będziemy 
w stanie wykonać i u gospoda
rzy indywidualnych. Trzeba tyl
ko zmienić nasz system pracy, 
nawiązać ścisły kontakt z pre
zydiami GRN i za ich pośrednie' 
twem zbierać zamówienia od po
szczególnych chłopów ,

„Możerriy znacznie zwiększyć 
nasz udział w pracach przy wy 
wozie drewna z lasów państwo
wych z tym jednak, iż musimy 
się zaopatrzyć w większą ilość 
przyczep kłonicowych

„Projektujemy tak ustawić pra 
cę traktorzy stów, aby każdy cią
gnik w pełni zapracował na u- 
trzymanie siebie i swojej zało
gi. Każdy traktor musi być Jed
nostką rentowną.

„Nasz POM może zawierać 
umowy z instytucjami handlo
wymi. jak PZGS i WZHS i in
ne na stały transport towarów. 
Transport taki będzie się tym 
instytucjom opłacał, gdyż kosz 
ta w porównaniu z transportem 
samochodowym są niższe. Trze
ba jedynie, aby centrale insty
tucji handlowych zezwoliły swo
im placówkom terenowym na ko
rzystanie z naszych usług.

„Jeśli chodzi o rozwiązujące 
sie spółdzielnie- to z łozmów a 
chłonami wiemy, że wielu spół
dzielców nie rezygnuje z zespo
łowej gospodarki i rozwiązując 
spółdzielnie organizują z miej
sca „zespól uprawowy". Z taki
mi „zesoolami” będziemy oczy
wiście mogli zawierać stale u- 
mowy o pracę".

Z przytoczonych tu kilku wy
powiedzi wynika, iż wielu ludzi 
w szczecineckim POM-fe jasno 
widzi perspektywy dalszej pra
cy w zmienionej sytuacji. Tej 
inicjatywie robotniczej trzeba 
wyjść naprzeciw.

A tymczasem ani podstawowa 
organizacja partyjna, ani rada 
zakładowa nie uważały za ko
nieczne zorganizować zebrań, na 
których omówiono by zasady no
wej organizacji pracy, przedy
skutowano by sprawę utworzenia 
samorządu robotniczego. Ani dy 
rektor, ani POP. ani RZ nie po
starali się o zapoznanie załogi 
z projektami statutów rad ro
botniczych, jakie opracowano w 
szeregu POM naszego woje
wództwa. Nie postarano się rów 
nież o wyjaśnienie z WZ POM 
co oznaczać ma owa demobili- 
zująca'załogę decyzja wymówię 
nia ludziom pracy. Czv dążenie 
do całkowitej likwidacji POM-u

czy też jedynie krok do zmiany 
warunków pracy i płacy.

Stąd wniosek, iż organizacja 
partyjna i związkowa POM-u 
w Szczecinku nie nadążają za 
inicjatywą robotników, nie prze 
ciwdzialają szkodliwym nastro
jom likwidatorskim, do powsta
nia których w dużym stopniu i 
przyczyniła się ich własna bier-; 
ność.

Tak nie wolno! Aktyw partyj
ny i związkowy musi stać na 
czele załogi, musi pomagać Jej 
w urzeczywistnianiu słusznych 
zamierzeń i inicjatyw. W chwili 
kiedy ważą się losy zakładu pra 
cy nie można tkwić w biernym 
oczekiwaniu. Trzeba działać, 
nie zaś bezradnie opuszczać rę
ce. .

ST. KARSNICKI

50 lat w służbie 
muzyki polskiej

W tych dniach obchodzi pięć
dziesięciolecie swej pracy arty
stycznej znany dyrygent i kompo 
zytor Zygmunt Wiehler. Za puipi 
tom dyrygenckim stanął on po 
raz pierwszy w teatrze krakow
skim, prowadzonym przez L. Sol 
skiego. Dorobek kompozytorski 
Z. Wiohlera obejmuje zarówno 
muzykę poważną jak i lekką. 
Specjalne zasługi położył jednak 
w dziedzinie muzyki baletowej. 
Na olimpiadzie tanecznej w Berli 
nie w 1936 roku Z. Wiehler otrzy 
mał srebrny medal za muzykę do 
baletu ludowego „Umarł Maciek, 
umarł**. Wraz z zespołem F. Par
nella występował jako dyrygent 
wo wszystkich prawie stolicach 
Europy.

Z. Wiehler napisał szereg ilu
stracji muzycznych do filmów, 
jak też muzykę do kilkudziesię
ciu piosenek, wykonywanych 
przed wojną m. In. w „MorskinT 
Oku“ I „Cyruliku Warszawskim*’.

Po wojnie pisze muzykę dla ze
społów tanecznych „Malwy" 1 
Domu Wojska Polskiego.

Ostatnio Z. Wigier pracuie nad 
operetką ptł „Szukamy gwiazdy**, 
da której libretto napisali Z. Ka- 
szkur i Z. Zapert.

Kopalnia soli w Wapnie (woj. 
poznańskie) wydobywa całko
wicie czystą sól, która po 
przejściu przez młyny kruszą 
ce od razu wysyłana jest do 
odbiorców.

Przewidziane wydobycie na 
koniec 5-!atki (jeśli nie uwzglę 
dnimy eksportu — obecnie oko 
ło 5*1 proc, produkcji kopalni 
idzie na eksport), pokryłoby 
niemal całkowicie zapotrzebo
wanie rynku wewnętrznego.

Na zdjęciu obok: wiercenie 
otworów strzałowych.

CAF — fot. Kondracki

Ośrodek Zdrowia przy kopal 
n| „Szombierki11 dysponuje kil 
komą gabinetami specjalistycz 
nyrni. posiada własne labora
torium analityczne oraz izbę 
chorych na 15 łóżek. Nad sta
nem zdrowia górników czuwa 
5 lekarzy, 1 technik dentystycz 
ny i 7 pielęgniarek.

Ośrodek Zdrowia oprócz o- 
kresowych badań I doraźnej 
akcji leczniczej prowadzi rów
nież szkolenie sanitarne.

Na zdjęciu poniżej; w gabine 
cie dentystycznym — uczeń Za 
sadnlczcj Szkoły Górniczej Au 
toni Surma — podczas zabie
gu.

CAF — fot. Ty ml Asi jk

Mleczarnie pod kontrolę dostawców
ORGANIZACJA skupu i 

przetwórstwa mleka jest 
■ jedną z łych dziedzin na

szego życia gospodarczego, któ 
re wymagają gruntownej i 
szybkiej naprawy. Dotycbcza 
sowy boiyiem system, przy któ 
rym mleczarnie opierały swą 
pracę w głównej mierze na 
obowiązkowych dostawach, nie 
zdał egzaminu w latach ubie
głych, a tym bardziej nie od
powiada zmienionym warun
kom. Chodzi o to, by stwo
rzyć takie formy organizacji 
mleczarstwa, które by zachę
cały chłopów do rozwoju ho
dowli bydła i w ten sposób 
zapewnić bardziej stałe i ró
wnomierne zaopatrzenie ryn
ku w mleko i przetwory mlecz 
ne.

Kilkuletnie doświadczenie 
upoważnia do stwierdzenia, że 
zlikwidowanie w 1951 roku 
spółdzielczości mleczarskiej i 
przejęcie mleczarń przez pań
stwo było błędem. Upaństwo 
wienie mleczarń, niska, nie
opłacalna cena, jaką płaciło 
państwo rolnikom za mleko, 
powodowały stały spadek za
interesowania rozwojem ho
dowli bydła ze wszystkimi te
go konsekwencjami — spad
kiem pogłowia, obniżeniem 
się jego produktywności itd.

W wielu rejonach, w których 
dzięki spółdzielczości mleczar
skiej hodowla bydła dobrze 
się*rozw!jala, po upaństwowię 
niu mleczarń nastąpił wyraź
ny regres w tej dziedzinie. 
Co prawda, w wyniku polity
ki stosowanej w ciągu ostat
nich dwóch lat: kontraktacji 
sztuk hodowlanych, po
mocy paszowej, podniesienia 
cen skupu na mleko z dostaw 
ponadobowiązkowych — sytua 
cja nieco sie poprawiła. Jed
nakże środki te nie przyniosły 
takich rezultatów, jakich nale 
żało się spodziewać, głównie 
wskutek zlej organizacji mle
czarstwa.

Całkowite zniesienie obo- 
wiązkowych dostaw mleka z 
dniem 1 stycznia 1957 r. stwa
rza nowe możliwości rozwoju 
hodowli bydła, pod warun
kiem jednak gruntownej zmia 
nv dotychczasowego systemu 
skupu i przetwórstwa mleka. 
Chodzi bowiem o to, by rolni
cy zainteresowani byli zarów
no w dostarczaniu mleka do 
przerobu w mleczarniach, jak 
i w stałym zwiększaniu pro
dukcji.

W tych warunkach dalsze 
pozostawienie mleczarstwa 
wyłącznie w rękach państwa 
budzi poważne wątpliwości. 
Należy raczej umożliwić po- 
wstawanie snóldzielni mleczar 
skich organizowanych przez 
samvch producentów, przy
dzielając im urządzenia istnie 
jących dotychczas zakładów 
mleczarskich. Więcej argu
mentów przemawia za tą wła
śnie forma nrzvszłej organiza 
cji mleczarskiej.

Spółdzielczość mleczarska 
ma większe niż zakłady pań
stwowe możliwości oddziały
wania na rozwój hodowli, zor
ganizowania opieki nad inwen 
tarzem, dostosowania sieci 
zlewni do potrzeb producen
tów. Rozwój spółdzielczości 
mleczarskiej ma też znacze
nie szersze. Wsparciu o tra
dycje naszej wsi uczy ona 
chłopów wspólnego działania 
— wiąże ich z rynkiem za po
średnictwem własnej zespoło
wej organizacji, która jest w 
stanie znacznie żywiej reago
wać na potrzeby producenta 
niż sztywny, częstokroć zbiu
rokratyzowany aparat państwo 
wy.

Niewątpliwie, te argumenty za
decydowałyby o reaktywowaniu 
spółdzielczości mleczarskiej. W 
związku z tym Centralny Zwią
zek Spółdzielczy przygotowuje o- 
becnle projekt dekretu regulują
cego sprawy związane ze zwrotem 
nowopowstającym spółdzielniom 
upaństwowionego majątku.

Nie wszędzie jednak będzie m<» 
żna wprowadzić spółdzielczą formą 
organizacji mleczarstwa. W niektó 
rych rejonach wydaje się słuszno 
pozostawienie nadal państwo
wych zakładów mleczarskich, po
nieważ spółdzielcze formy nie ist 
nlaly tam dawniej 1 nie mają one 
wśród chłopów dostatecznego opar 
cia.

Jednakie nawet w takich wy
padkach dotychczasowy system 
pracy państwowych zakładów nile 
Czarskich będzie muslat ulec po
ważnym zmianom, zwłaszcza w 
kierunku zwiększenia kontroli 
przez dostawców. Temu celowi 
mogłyby służyć specjalnie powo
łane spośród dostawców rady 
społeczne, które w przyszłości mo 
glyby nawet przekształcić się w 
Komitety założycielskie mleczarni 
spółdzielczej.

Zbliża się 1 stycznia i ter
min zniesienia obowiązkowych 
dostaw nię może zaskoczyć za 
kładów mleczarskich w stanie 
reorganizacji i chaosu. Trze
ba, aby o ostatecznej struktu
rze mleczarstwa w różnych 
rejonach decydowali producen 
ci mleka — chłopi. Przede 
wszystkim powinni oni posta
nowić, jaka organizacja najle
piej im odpowiada.

Mimo, że akty prawne nor
mujące sprawę przekazania 
chłopskim spółdzielniom mle
czarskim zakładów są dopiero 
w stadium opracowywania, to 
jednak w wielu rejonach pro
ducenci przejęli inicjatywę w 
tej sprawie w swe ręce. W ca 
łym kraju powitają komitety 
założycielskie. Nie czekając 
też na tak do niedawna „mod
ne" odgórne zalecenia chło
pi uruchamiają nieczynne o- 
biekty. Tak też właśnie trze
ba — trzeba, by chłopi przej
mowali inicjatywę w swoje rę 
ce i organizowali życie na 
swym terenie, tak jak im to 
najlepiej odpowiada. Po go
spodarski!, pełni świadomości 
gwych praw 1 gospodarskich 
obowiązków.

A. X

W każdą niedzielę myśliwi szczecińscy, zrzeszeni w ko
łach łowieckich, polują na dziki. Podczas ostatniego po
lowania myśliwi z koła łowieckiego grupującego pracow
ników Miejskiej Rady Narodowej, upolowali 11 dzików.

CAF — fot. C|eSIak

Polowanie na dziki

Jeszcze raz
o nadwyżkach samochodowych



Połowieniu się Dymszy na 
scenie towarzyszyły huragany 
oklasków. Charakterystyczne 
mrugnięcie oka, gesty — ten 
sam Dymsza, znany z wielu 
fumów. Gdy prezentował się 
na scenie jako nauczyciel taii 
ca budził podziw swą werwa 
t rześkością ruchów,

Nowa Huta — Dziecku potrze
buje miłości. Seanse o godz. 18. 
II i 20.

WDK — Pu.zeza Białowieska. 
Seans o ęodzinic 1(1.

Tajemnica wiecznej nocy. Sean
se o godz. 17.30 i 19.30.

Kino MPRB — Z”clr — seans 
C godz. 18.

PROGRAM i

na dzień 4 grudnia (wtóre*)

Program dnia: 1,18, 11.50, 17.00.
Wiadomości: 5.00, 6.00 , 7.00, 8.00, 

12 04, 15.00, 19.00, 21.00, 23.00.
8.23 Muzyka popularna. 8.33 

Muzyka i aktualności. 12.10 Aud. 
dla wsi. 12.36 Dyskusja przed 
n ikior, 13.05 Koncert pt. „5 x 15". 
1420 Muzyka. 14.40 Koncert soli
stów. 15.00 Wlad. sport. 15.10 Mu. 
Zyka rozr. 15.,2 Maklakiewicz: 
Suita „Śląsk pracuje i śpleWa". 
113.00 Z życia Związku Radziec
kiego. 16.30 „Rekonesans przed 
wyprawą" — pog. 16.40 Muzyka 
rozr. 17.05 „Gavroche“ — słuch. - 
dla młodzieży sikolnej, 17.35 b- 
twory skrzypc. 18.00 Report iż li
teracki. 18.20 Odpowiadamy słu
chaczom w sprawach międzynar. 
10.30 Zagadki muz. 19.05 Zwierze, 
nia dobrego przyjaciela, 19.20 Ar
cydzieła muzyki kamer. 20.90 
„Hydra lerneńska" — słuch, wg 
opow. Agathy Christie. 20.44 Mu
zyka. 21.30 Muzyka tan. 22..M 
Sprawozdanie z Igrzysk Olimpll- 
sklch. 22.30 Różycki: koncert
lortepianowy.

program ii 
tli fali 367 m 
na dzień 4 grudnia (wtorek)

Program dnia: 6.55, 15.05.
Wiadomości: 5.00 6.00, 7.00, 8.00, 

t.30, 12.04, 16.00, 20.00, 23.50.
5.06 pobudka górnicza, 5.40 Po

ranne rozmaitości rolnicze. 6.13 
Melodie film. 6.25 Kalendarz rad. 
6.30 Gimn. 6.40 Muzyka rozrywa. 
7.15 Muzyka tan. 7.45 „Błękitna 
sztafeta". 8.<lb Przegląd prasy. 8.14 
Piosenki rditnycii narodów. 8.3:1 
Muzyka symf. o.oo Fragment księ 
gi „Pana Tadeusza" — aud. dla 
klasy VII. 9.40 „Do trzech razy 
iztuka"' — and. dla przedszkoli. 
10.00 Kurs nauki języka ros. 
11.00 Książki, które na was cze
kają. 11.30 Ork. mandollnlstów. 
12-10 Aud. dla wsi. 15.10 Barbur- 
kowe pleśni. 15.:>0 „Wspomnienia 
niebieskiego mundurka" — fragm. 
pow. Gomulicktego — dla dzieci. 
16.to Utwory skrzypc. 10.25 Kon
cert repr, chóru i ork. Zw. Zaw. 
Górników z Siemianowic. 16.2-0 
Porady prakt. dla kobiet. 17.00 
Sprawozd. z Igrzysk Olimpijskich 
17.30 Muzyku rozr. 17.40 Na war
szawskiej fali. 13.00 Muzyka tan 
18.30 Muzyka 1 aktualności. 18.55 
Felieton liter. 19.05 Koncert ży. 
Czert. 20.35 Kronika sportowa. 
20.35 Koncert symf. 2t.!0 „Kraj
obraz śląski" — aud. slowno-muz. 
21.40 D. c. koncertu. 22.15 Muzyka 
taneczna.

Po niedzielnym występie 
warszawskich satyryków

„Piosenkę z dziwnym refrenem" i „Ruda. ruda"... sły
szeliśmy już wiele razy Ale Bogumił Klodkowski zaśpie
wał je inaczej niż . wszyscy dotychczasowi wykonawcy, za 
barwiając je sporą dozą humoru. Dźwięki gitary dopeł
niały nastroju. Na zdjęciu Klodkowski — gitarzysta z 
„natchnioną" miną. Wżyci odmienną miał przy wykony
waniu kończącej program współczesnej wiązanki melodii 
indowych.

Podsłuchane, 
podpatrzone
PRAWIE ŻADNA RÓŻNICA

Godz. P-ta z minutami rano. 
Na dworcu koszalińskim ruch, 
•uk zwykle po przyjeżdzie ja
kiegoś pociągu. Zespół artystów 
warszawskiej „Syreny" rozglą
da się za jakimś środkiem loko 
mocji.

— Nie ma żadnej taksówki? 
’ — zwraca się Dymsza do jed
nego z przechodniów.

— Niestety, jak pan widzi...
— Aa. to zupełnie iak w 

Warszawie.

MŁODY DUCHEM
Kilkanaście minut .później w 

„Europie".
Dymsza: — Hotel szczegól

nie silnie utkwi mi w pamięci. 
Jakie piękne wejście do niego! 
Co za cudny zapach'

U portiera: — mają państwo 
pokoje przygotowane'. można 
się przespać po podróży.

Dymsza: — ja tu jestem na i 
młodszy (wymowne mrugnię
cie okiem), nie jestem zmęczą 
ny-

FILM NIE PODAROWAŁ
Podczas przerwy w popołud

niowej imprezie do garderobo 
wchodzi szesnastoletnią dziew 
czynka i bez cienia zażenowa 
ma zwraca się do Dymszy.

— Chcialabym bardzo, aby 
pan do nas przyszedł.

— Co ja będę z wami robił? 
Dymsza udoje zdziwienie — 
Przecież jestem już stary.

— Bo my. to źnaczy cala 
klasa, przyjechaliśmy specjal
nie z Białogardu, żeby pana 
zobaczyć... Może pan wobec te 
go ofiaruje nam swoje zdję
cie?

— Niestety, nie mam, nasz 
Pilm nie chciał mi żadnego 
dać.

(ak)

Zofia Jamry 
podobała się wi 
downi szczegół 
nic w roli kibi
ca sportowego 
i w pa'od i i 
dawnych tań
ców z lat 
30-tych. Nic 
chyba dziwne
go. że ten ostał 
ni „numer" naj 
bardziej oklas
kiwali „panowie 
z brzuszkami".

NASTRÓJ miły i bezpo
średni wytworzył się 
już po pierwszych wy 

stępach. Zresztą, co tu dużo 
mówić, renoma Dymszy mó
wi sama za siebie. Popular
ny „Dodeli”. ma wszędzie 
wielu wielbicieli. Nic więc 
dziwnego, że widownia była 
„nabita”. Wicie humoru i 
dowcipu wnieśli do imprezy 
Zofia Jamry i Bogumił Kłód 
kowski.

W sumie — koszalinianie 
zapisali na swe kor to mile 
spędzony wieczór.

(g
Zdjęcia: Cz. Orłowski

L Uchwal sesji MRN
Wybór nowego zastępcy 
przewodniczącego Prezydium
Zmiany nazw ulic
Potępienie Rady Adwokackiej

Po ustąpieniu ze stanowiska 
zastępcy przewodniczącego Pre
zydium MRN tuw. Eabiaiiczyka 
— Miejska Rada Narodowa zna 
lazła się w nie lada kłopocie 
Przez kilka miesięcy nie mogła 
znaleźć na to stanowisko odpo 
wiednlego kandydata.

Wyboru dokonano ostatecz 
nie na ostatniej sesji. Na za 
stępcę przewodniczącego prezy
dium do spraw ekonomicznych 
wybrano jednogłośnie tow Jó

Znaleziono.'..
„rejestracyjną tab
lice motocyklowa — 
LM-73 53. Zgubę moł 
na odebrać w Rc- 
dakcjl.

»Eksponaty«
Wiele tablic z na

zwami uUc przestało 
już spełniać swojo 
zadanie.

Sa to stare, nad
gryzione zębom cza
su ..eksponaty“, a 
wszelka próba od
czytania umieszczo
nych na nich nanl- 
sów nie da je rezul- 
tatów.

Można to stwier-

dzić na przykładzie, 
tablic przy ul. Est- ■ 
kowskiego i Kazi
mierza Wielkiego.

Tym razem 
bez sz.kód

Silna wichura, ja. 
ka nawiedziła mia
sto w ciągu wczo
rajszej nocy i ub. 
dnia, na szczęście 
nie wyrządziła po
ważnych strat.

W szeregu domów 
pozrywane zostały 
wdynie dachówki i 
uszkodzone rynnv 
Gdzieniegdzie z brzę 
kiem wylećieła szy
ba z niezbyt dobrze 
zamkniętego okna.

»Cb ronią* 
zabytki

Słusznie oburzają 
się mieszkańcy ul. 
Bolesława Krzywo
ustego na brak po
szanowania dla znaj 
dojących się tam hi
storycznych murów.

Obawiamy się. te 
za kitka lat przy 
iak „troskliwej" o- 
piece zabytków hi
storycznych . . . do- 
prawdy nie będzie 
co ochraniać.

W związku z wejściem w życie ustawy z dnia 16 XI. 
1956 roku o uregulowaniu zaległych roszczeń pracowni
czych — Przedsiębiorstwo Połowów I Usług Rybackich 
„Barka" w Kołobrzegu podaje do publicznej wiadomości, 
że od dnia 23. XI. 1956 roku do dnia 23. I. 1957 roku 
włącznie — przyjmuje wnioski pracowników dotyczące 
ich dodatkowych roszczeń z tytułu pracy w godzinach 
nadliczbowych, w dniach wolnych od pracy, premii, do- 
datków funkcyjnych i innych oraz deputatów za czas 
od 1 lipca 1953 roku do wejścia w życie cytowanej 
ustawy. Wnioski, które wpłyną po dniu 23. I. 1957 roku 
nie będą przyjmowane. K—623-0

Gdańskie Przemysłowe Zjednoczenie Budowlane 
Kierownik Grupy Robót w Słupsku 

poszukuje pokojów umeblowanych 
w celu zakwaterowania pracowników na przeciąg 

6 miesięcy. Warunki płatności do omówienia. Zgłoszenia 
przyjmuje Kier. Grupy Robót GPZB w Słupsku 

ul. Grunwaldzka 8-10 lub telefonicznie 35-92.
K-619-0

PPiUK „Kuter" w Darłowie zawiadamia swych byłych 
pracowników, że wypłacone będą należności za deputat 
rybny należny w ramach umowy zbiorowej za okres od 
1 maia 1952 roku. Nastąpi również zwrot nadpłaconego 
podatku od wynagrodzeń za czas od 1. 07. 1953 roku 
do dnia 31. 07. 1956 roku przysługującego pracownikom 
fizycznym zatrudnionym w pracach akordowych, posia
dającym uprawnienia do korzystania z 30 proc, ulgi 
tv podatku z tytułu współzawodnictwa pracy.

Uprawnieni do zwrotu należności winni zgłosić się do 
Dyrekcji osobiście lub pisemnie w terminie do dnia 20 
grudnia 1956 roku. Po tym terminie wszelkie reklamacje 
z tego tytułu nie będą uwzględniane.

K—614-0

Podaje się do wiadomości, że zgodnie z uchwalą wal
nego zgromadzenia z dnia 11 listopada 1956 roku Powia
towa Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy Usług Rzemieśl
niczych w Białogardzie, ul. Wojska Polskiego nr 60 
znajduje się od dnia 15 listopada 1956 roku likwi
dacji. Wszelkie roszczenia wobec Spółdzielni należy 
zgłaszać pod wyżej podany adres w terminie 6 miesięcy 
od daty postawienia w stan likwidacji. Równocześnie 
wzywa się dłużników Spółdzielni do uregulowania wo
bec niej swoich należności 1 zobowiązań.

K—621-0

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w Kieł
czygłowach, pow. Miastko, zawiadamia, że z dniem 1 li
stopada 1956 roku nastąpiło połączenie Gminnej Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska" w Trzebielinie z Gminną 
Spółdzielnią „Samopomoc Chłopska" w Kiełczygłowach 
(jako przyjmująca). Wszelkie transakcje dotychczas nie 
uregulowane pomiędzy instytucjami a Gminną Spół
dzielnią w Trzebielinie od dnia 1. XI. 1956 roku za
łatwia Gminna Spółdzielnia w Kiełczygłowach. K—622-0

zefa Głuchowicza, dotychczaso
wego dyrektora KZP I

Przemianowano również ulice 
noszące nazwy osób żyjących. 
Ulicę Rokossowskiego przemia
nowano na ul. im. Polskiego 
Października. Gen Berlinga na 
Podgórną. Żymierskiego na O- 
brońców Westerplatle Poza tym 
ulicę l eśną na Rokossowie prze
mianowano na Sanatoryjną.

Podjęto także uchwalę o przy 
wróceniu radnym diet za udział 
w pracach rady

Sesla ustosunkowała się rów
nież do Rady Adwokackiej, któ
ra od szeregu miesięcy nie chce 
zwolnić pomieszczeń po „Sztu
ce” przy ul. Zwycięstwa, unie- 
możliwiajac tym samym otwar
cie tam placówki kulturalnej.

Miejska Rada Narodowa jed
nogłośnie potępiła Radę Adwo
kacką za aspołeczny stoMmek do 
potrzeb kulturalnych miasta.

Szersze omówienie ostatniej, 
bardzo ciekawej łesji MRN za
mieścimy w najbliższym czasie.

(z)

UWAGA 
członkowie Klubu 
Filmowego’.

Tymczasowa rada Dyskusv|nezo 
Klubu FHmnweęn w Koszalinie 
komunikuje, że pierwsze zebranie 
organizacyjne członków khibit 
połączone z projekcja filmową 
odbędzie sie w dniu dzisleiszvm 
tl. 4 hm o. godz. Iż w sali ki-

1 nowel przy ul. Morskiej. Wy- 
' św teflony bodzie f’lm Cbarle 
i ChanUns. Jednocześnie rada za- 
| wiadaiYiia o nrzyjnwwaniu zani- 
I ^ów na członków klubu. Tunisu 
| możni dokonać w holu WDK — 
, ul. Zwycięstwa 105. w godz. od

1K do 19. a w dniu nrolekcji 
również i przy ul. Morskiej.

MAJSTRA BUDOWLANEGO. 1(1 MURARZY. 2 CIEŚLI 
oraz 10 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH 
zatrudni natychmiast Gdańskie Przemysłowe Zjednoczenie 

Budowlane — Kier. Grupy Robót w Słupsku.
Warunki płacy wg Układu Pfocy w Budownictwie. Dla 
zamielscowych zapewnia się zakwaterowanie w hotelach 
robotniczych. Zgłaszać się u kler, budowy w Słupsku, 

ul. Grunwaldzka 6-16.
K—618-0

Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego ty Koszalinie, 
ul. Jana z Kolna nr 7, podaje do wiadomości, że wypłaca 
się różnicę podatku od wynagrodzeń dla tych pracowni
ków. którzy z tytułu współzawodnictwa nie mieli sto
sowanej 30 proc, zniżki za okres od 1. VII. 1953 roku 
do 31. VIII. 1956 roku. Osoby, które pracowały na tere
nie Koszalina w ZBM Szczecin (były Zarząd Budowla
ny nr 5), zgłoszą pisemny wniosek o zwrot nadpłaconych 
sum w nieprzekraczalnym terminie do dnia 10 grudnia 
1956 roku. K—628-0

KOMUNIKAT
Dyrekcja OKP w Szczecinie zawiadamia, że pracownicy 
fizyczni zatrudnieni w jednostkach terenowych od 1. VII. 
1953 roku do czasu zwolnienia, którzy onlacani byli^ w 
systemie akordowym, brali udział we współzawodnictwie 
pracy, osiągnęli wielokrotność zarobku w/g współczyn
nika 1.5 do 2.0 pracując w służbie trakcji wagonowej, 
drogowej i kolejach dojazdowych, otrzymają zwrot nad
płaconego podatku od wynagrodzeń w wysokożci 30 pro
cent. Pracownicy odpowiadający podanym warunkom 
winni zgłosić sie do dnia 15 grudnia 1956 roku do DOKP 
Biuro Księgowości w Szczecinie. Al. 3 Maja 18-20. pokój 
nr 218 lub do danej jednostki, gdzie byli zatrudnieni.

K—629-1

CENTRALNE BIURO STUDIÓW I PROJEKTÓW 
TRANSPORTU DROGOWEGO 1 LOTNICZEGO 
WROCŁAW, UL. WIŚNIOW A 36 a, tel. 65-20,92-81,92-82 

przyjmuje zlecenia na rok 1957, na wykonanie doku
mentacji nrojektowo-knsztorysosycł z zakresu: 
budownictwa ogólnego, przemysłowego i robót 
inżynieryjnych;
specjalność: dokumentacja dla mostów, wiaduk
tów, dróg, bocznic i ramp kolejowych: 
modernizacja zakładów przemysłowych i urzą
dzeń instalacyjnych kamieniołomów, zajezdnie 
i stacje obsługi transportu samochodowego.

Dokumentację uproszczoną dla kapitalnych remontów, 
wykonujemy:

w terminach specjalnie krótkich.
  K—631-0

OGŁUSZENIA DROBNE
GOSPODARSTWO rolnę od 7 do 

112 ha w powiecie koszalińskim z 
(aktem nadania własności przejmę 
|l zwrócę dotychczasowe wpłaty na 
rzecz własności. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń — Koszalin, A. Lampe 
nr 20.

G—535-8

KORESPONDENCYJNE kursy 
prawa pracy I kursy księgowości. 
Studium Prawno-Ekonomiczne w 
Szczecinie, al. Piastów 6.

K—5M-8

ZA długi byłej śony Heleny Byk. 
zam. w Białogardzie nie odpowła 
dam. Józef Bąk.

0—521-1
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Sprawy Węgier i sprawy Węgrów (3)

KOMUNIŚCI
BYŁ to wzruszający, 

tchnący szczerością 
artykuł. „Nepszabad 
sag", organ utworzo
nej w dniu 2 listopada 

Węgierskiej Socjalistycznej Par 
tii Robotniczej pisał'

.—■Ani jednego członka par
tii, ani jednego obywatela nie 
chcemy uśpić tym, że damy obraz 
sytuacji piękniejszy, niż w rze 
czywistości. By móc nasze si
ły zreorganizować na nowo, 
musimy zająć najbardziej zde 
cydowane stanowisko wobec 
zbrodniczego kierownictwa 
WZ’P. Węgierska Socjalistyczna 
Partia Robotnicza nie chce 
mieć nic wspólnego z katastro 
falną polityką przywódców 
WPP. Nie przyjmie ona do 
swych szeregów tych, którzy 
byli bezpośrednimi tej katastro 
falnej polityki kierownikami... 
Dla stalinowców nie rfia miej 
sca w szeregach nowej partii

Organizacji WSPR nie moż
na zacząć w dawny sposób z 
góry. Niech więc Powstają na 
sze organizacje z dołu, z włas 
nych sil. Tacy towarzysze, któ 
rzy w ciągu ubiegłych dzie
sięciu lat dowiedli, że potrafią 
samodzielnie myśleć, czuć ra
zem z ludem, ci nailepsl, nai- 
bardziej popularni komuniści, 
ujmą w swe ręce zadanie orga 
nizacii nnwei nartil. Nie bcd'ie 
my partią milionową.... Kto 
chce być członkiem WSPR. 
niechaj liczy sle z tym. że 
członkostwo partii nie idzie w 
parze ze świetną posadą i u- 
P'zuwileiowaną pozucią. Człon 
ków partii oczekuie twarda, cięż 
ka, codzienna praca. Czeka ras 
purytańskie robocze życie, a 
nie „przodowanie", nie kłam
liwa wyższość zapewniona 
przez bagnety.

Wiele straciliśmy, lecz honor 
socializmu możemy znowu od
zyskać. Straciliśmy absolutna 
władze wynikającą z jednopar
tyjnego systemu, lecz wraz z 
tym do przeszłości należy już 
stalinowska zaraza, fałszuwu 
autorytet. Jest nas mnie), lecz 
za to czyści staiemy nrzed kra 
jem... Przeżywamy ciężkie go
dziny. cieżkie dni. Jest nas ma 
to roboty zaś wiele..."

To bvła nrawda. Ciężka i bo 
leśna. Naród te prawd* us|v. 
szal no raz pierwszy od wielu 
lat. Takim iezvki*m przez wie 
!e lat w*gier«cv komuniści nie 
mówili do Węgrów. Odrodze
nie partii węgierskich komuni
stów nastąpiło w niezwvk1e 
trudne! i skomplikowane! svtua 
Cji kraiu. w momencie powab
nego rozbicia szeregów n*rtvi- 
riych, w chwili kiedy od towa
rzyszy węgierskich, na sk"tek 
spuścizny noprzednieoo okre
su, odwróciła sie duża cześć 
nzrodu. Złożyło sie na to w!*'* 
przyczyn. Narastały one w cią

gu szeregu lat, mnożyły się i 
nasilały, aż wreszcie wybuchły 
2.3 października niepohamowa
nym strumieniem.

Wtedy to. kiedy lud wyszedł 
ra ulice, kiedy przedstawi! swo 
je żądania, komuniści mogli 
uzyskać znaczny wpływ na dal 
szy rozwój sytuacji. Aby stać

mogę z czystym sumieniem, w 
oparciu o zdanie dziesiątków 
ludzi powiedzieć, że wpływ WPP 
na to wszystko, co działo się po 
23 października, był mniej niż 
minimalny, no bo kto miał 
wpływać?

Niektórzy z kierownictwa, ta
cy jak Geroe i Hegcdus, uciekli

się tak mogło, konieczne było, 
by członkowie kierownictwa 
WPP w sposób jawny i zdecy
dowani odcięli się od zbrodni 
i błędów przeszłości i z czy
stą otwartą twarzą, z konkret- 
r.ym programem działania sta
nęli przed narodem. Tego nie 
zrobiono. Nie potępiono skom
promitowanej przeszłości. Nie 
było konkretnego programu 
działania.

Tacy działacze jak Geroe i 
Hegcdus robili wszystko, aby 
uniemożliwić dojście do głosu 
demokratycznym i postępowym 
nurtom partii. A kiedy po raz 
pierwszy pozwolono przemó
wić Nagy‘emu, to r.ie miał on 
jasnego rozeznania w sytuacji, 
i co gorsza, nie miał kompeten 
cji, nie miał za sobą poparcia 
kierownictwa partyjnego, które 
tuż potem desygnowało go na 
stanowisko premiera. Po to 
sprowadzono Nagy ego — opo 
wiadal mi jeden z członków 
WPP — żeby jego osobą uspo
koić wiec. Ale ludziom, którzy 
przyszli pod parlament, chodzi 
lo nie tylko d człowieka, a rów 
nież o to, co będzie z przy
szłością kraju. A poza tym te 
metody...

Przypomina mi się, jak jeden 
z uczestników wiecu przed pom 
nikiem Bema opowiadał z go 
ryczą:

— Nagle w czasie manifesta 
cji „ktoś" kazał wyłączyć mega 
fony. Wieczorem, kiedy byliś 
mv przed parlamentem, a było 
nas chyba ze 200 tysięcy lu
dzi, „ktoś" kazał wyłączyć 
światło na placu i na przyleg
łych ulicach.

Przy pomocy takich metod u- 
siłowano rozmawiać z masami...

Praktycznie rzecz biorąc, wraz 
z wyhuchem powstania Węgier
ska Partia Pracujących przesta 
la istnieć, a jeżeli komuś ten 
zwrot wyda się zbyt ostry, to

Pierwsze w Polsce 
ostronosy 
urodziły się w Poznaniu

Sprowadzona przed 2-miesią 
cami z Holandii para ostrońo- 
sow — rzadko spotykanych 
zwierząt futerkowych podob
nych do szopów, doczekała się 
w poznańskim ZOO trojga ma 
łuch przedstawicieli swego ro
du.

Przed Wystawą Światową 
w Brukseli

Na zdjęciu: rozpoczęcie prac na terenach wystawowych, 
n» których zostanie wzniesiony pawilon Wielkiej Bry
tanii.

(Fot — CAF)

Z Warszawy 
wysiano na Wę 
gry kilka ton 
żywności zaku
pionej z fundu
szów Rady Na
czelnej Zrzesze 
nia Studentów 
Polskich.

IF transpor
cie, który za
brały z W ar sza 
wy 3 samoloty, 

załadowano 
m. in mleko w 
proszku, mleko 
skondensowane, 
cukier, smalec, 
konserwy i 
chleb.

Na zdjęciu: 
załadunek pa
czek z żywnoś 
cią na samolot. 
CAF — 
fot. Tymiński

za granicę. Brak zaufania, jaki 
byl icli udziałem, rozszerzył się 
w społeczeństwie na całe kierów 
nictwo. Duża część mas człon
kowskich — wobec postawy kie 
rownictwa — przystąpiła do 
walki z bronią w ręku. A wielu 
innych członków partii odsunę
ło się od czynnej działalności 
partyjnej.

Okres od 23 października do 
2 listopada, kiedy powołano do 
życia WSPR — to zaledwie 
dziesięć dni. Ale w ciągu tych 
dziesięciu dni, w toku potężnie
jącej z dnia na dzień rewolucji, 
decydowały się na Węgrzech 
zasadnicze sprawy narodu i pań 
stwa. Pełną piersią zabierał w 
tych dniach glos lud węgierski. 
Działała coraz bardziej skonso
lidowana i coraz mocniejsza wla 
dza rewolucyjna. Reaktywowały 
się nie istniejące przez kilka lat 
partie polityczne (socjaldemo
kraci i „drobni posiadacze”). 
Aktywizował się inspirowany 
przez Mindszenty’ego ruch kato 
licki. Próbowała się włączyć 
reakcja. Tylko o partii trudno 
było usłyszeć. Tak, jakby partii 
nie było. Ta, która była, nie mia 
la kredytu, aby mogła przemó
wić do narodu, i w jego imieniu. 
A jeśli już przemawiała, to zaw

sze za późno. WPP jako ostat
nia z partii politycznych wystą
piła ze swoim programem. WPP 
jako ostatnia z partii poparła 
(nie zawierający jeszcze wtedy 
postulatu neutralności) program 
rządu Nagy’ego.

Chcę tu jeszcze raz podkre
ślić; partia. Nie komuniści. Do
wódcą powstania byl Pal Ma- 
leter — komunista; komuniści 
byli dowódcami poszczególnych 
oddziałów, wchodzili w ich 
skład Dużą aktywność przeja
wiali komuniści — i w Buda
peszcie i na prowincji — w ra
dach i komitetach rewolucyj
nych, współautorami płomien
nych odezw związku pisarzy by
li również komuniści...

Ale w szerokich masach człon 
kowskich dominowały ciężkie 
uczucia i ciężkie myśli. W róż
nych rozmowach prowadzonych 
w Budapeszcie mówili, że cze
kają na słowo nowej partii. Na 
to czekali komuniści i nie tylko 
komuniści. Komuniści z niecier
pliwością, inni z obawą. Zdaje 
się nie ulegać kwestii, że ta dzie 
sięciodniowa bezradność i bez
czynność, a w najlepszym wy
padku spóźnianie się komuni
stów było jak najbardziej na 
rękę wszystkim innym ugrupo
waniom politycznym, a przede 
wszystkim socjaldemokratom.

„Nepszabadsag" pisał 2 listo 
pada: „Jak najbardziej kate
gorycznie przeciwstawiamy się 
każdemu takiemu żądaniu, któ 
re zmierza do przywrócenia na 
Węgrzech panowania obszar
ników, kapitalistów i baronów 
węglowych oraz jak najbar
dziej kategorycznie opowiada 
my się za utrzymaniem wszel 
kich zdobyczy socjalistycz
nych, które okazały się słusz
ne". To samo tylko, że kilka 
dni wcześniej powiedzieli „dro 
bni posiadacze" i socjaldemo
kraci. A dni rewolucji mają 
wielką miarę.

Od wybuchu powstania wę
gierskiego upłynęło kilka tygo 
dni. Są spostrzeżenia, które 
wtargnęły do człowieka W 
zgiełku wydarzeń budapeszteń 
sklch, a teraz umacniają się, 
nabierając większego wyrazu. 
Do nich należy to, że w decy 
dującej dla Węgier chwili za
brakło słowa i czynów komu
nistów. A kiedy Już powstała 
nowa partia, kiedy rzeczywiś
cie bez cbsłonek i bez ukrywa 
uia powiedziała całą prawdę 
narodowi, było już bardzo póź 
no. Było już za późno. Szcze
gólnie z tej racji, że 3 łistopa 
do, tzn. nazajutrz po odrodze
niu partii, a w przeddzień dru 
giej interwencji radzieckiej, 
Kadara nie było już w Buda
peszcie.

ówczesna postawa komuni
stów, a raczej brak takiej po
stawy do dzisiaj — sądzę — 
wywiera swój wpływ na to, co 
się dzieje na Węgrzech, a wte
dy była na pewno jedną z głó 
wnych przyczyn określonego 
rozwoju sytuacji. Jedną z 
głównych, ale nie jedyną.
BOGUSŁAW REICHHARDT

Szachiści klasy B
po pięciu kolejkach spotkań

Szachiści kia 
sy B rozegrali 
już 5 kolejek 
spotkań mi
strzowskich. W 
grupie „Północ" 
walka jest dość 
wyrównana a 
przodownik ta
beli — słupski 
Energetyk, za
wdzięcza swo

ją pozycję lepszemu stosun
kowi małych punktów. Out
siderami w tej grupie są: 
Barka Kołobrzeg oraz słup
ski Orzeł.

W grupie południowej o 
awans do klasy A walczą 
„łeb w łeb" zespoły złotow 
skiego LZS-u i LZS Mirosła
wiec. Te dwie drużyny nie 
straciły dotąd ani jednego 
punktu, toteż należy się spo 
dziewać, że rywalizacja o 
pierwszeństwo zostanie roz-

W III lidze 
koszykówki•/

Koszykarze blałogardzklego Ko
le) n-za, występujący w III lidze, 

gościli w ubiegła 
niedzielę wGdań 
sku, gdzie spot
kali się z lide
rem tabeli —
tamtejsza Stalą. 
Jak było do

przewidzenia, ko 
iejarze przegrali 
to spotkanie. Jed 
nak przegrana 
6 pkt. (34:40) wy
stawia im dobre 
świadectwo. Trze 
ba bowiem wziąć 
pod uwagę fakt, 

ze zespół blałogardzkl wystąpił 
osłabiony. Nie wystąpił Kozlo- 
wlcz, który grał w drużynie A- 
klasowej.

Jak już podawaliśmy, po ostat
niej kolejce spotkań koszaliński 
Start awansował na trzecią po. 
życie, a Kolejarz — mimo po
rażki — na szóstą. Dopiero ostat
nie mecze zadecydują o ostatecz
nym układzie tabeli, w której 
najprawdopodobniej zajdą jesz
cze wielkie zmiany.

sfrzygnięta dopiero w bezpo
średnim meczu. Zespół LZS 
zamyka również tabelę. Sza
chiści z Wyczech nie zdobyli 
ani je&ąego punktu i mają 
b. małe szanse na polepszenie 
swej sytuacji w tabeli

A oto tabelki:

GRUPA „PÓŁNOC"

GRUPA „POŁUDNIE"

UWAGA! Wszystkie snot- 
kania ostatniej kolejki zostały 
przełożone z 23 bm. na 6 sty
cznia 1957 r. Jedynie mecz 
LZS Złotów—LZS Mirosła
wiec odbędzie się wcześniej, 
tj. 16 bm.

Sztangiści LZS 
znowu na starcie

W ub. niedzielę w Białogardzie 
odbyły się zawody w podnosze
niu ciężarów z udziałem 9 za- 
wodników LZS. W wadze kogu
ciej b. dobry wynik — 211 kg. 
będący nowym rekordem okręgu 
w trójboju olimpijskim — osiąg
nął Marciniak. Ten sam zawodnik 
w wyciskaniu uzyskał 68 kg (co 
jest nowym rekordem okręgowym 
zrzeszenia LZS).

A bto wyniki pozostałych sztan
gistów: Bizak — 195. Nowak — 
226, Wcwlóra — 245. Bastek — 23<>. 
Sienkiewicz — 220,5. Matczak — 
260,5, Michalak — 220, Rzebulskt 
- 255 kg.

Ogółem uzyskano trzy minima 
na II klasę sportowa. 5 — na III 
i jedno na klasę młodzieżową.

Dziś posiedzenie MKKF w Koszalinie
Dziś, 4 grudnia br. o godz. 13 w sali Miejskiego Komite

tu Kultury Fizycznej w Koszalinie (budynek Prez. MRN) 
odbędzie się posiedzenie komitetu z udziałem przedsta
wicieli kół sportowych z terenu miasta Koszalina.

Tematem obrad będą sprawy dalszego rozwoju sportu 
w naszym mieście, reorganizacja sportu związkowego 
a jako główny problem, dyskusja nad tworzeniem nowych 
klubów sportowych.

Taki byłem zaspany i zmęczony — zno
wu podniósł dłoń do policzka i patrząc na 
kapitana Cypryna znieruchomiał w tej po
zycji. Twarz mu stężała, pobladła, oczy 
poszły w ślad za wzrokiem kapitana i spo
częły na czerwonej szramie na dłoni.

— Gdzie się pan tak skaleczył? — spy
tał kapitan Cypryn.

Mirski zaśmiał się nerwowo: — Wie 
pan, sam nie wiem. Już mi Ziuta na to 
zwróciła uwagę. Coś sobie przypominam. 
Zdaje się, że wracając przewróciłem się 
na dole i uderzyłem ręką o skrzynkę do 
listów ale nie jestem pewien, może gdzie 
indziej? nie wiem.

— Butelki pan nie potłukli
—O, nie! Co to, to nie!
— Czy widział kto pana, Jak pan upadł?
— Nie. W sieni w tym czasie nie było 

nikogo.
— Hm, to niedobrze, panie Mirski, nie

dobrze.
— Tak, ja sobie z tego zdaję sprawę, 

ale, jak powiedziałem, nie mam zamiaru 
niczego ukrywać i mówię jak było. Mogę 
tylko ulać w panów umiejętność odróżnie
nia kłamstwa od prawdy.

Przez usta kapitana Cypryna przewinął 
się ledwo widoczny uśmiech: — Słusznie, 
nic innego panu nie zostaje, Jak tylko 
nam zaufać. Długo pan był w domu?

— Nie pamiętam. Pięć, może dziesięć 
minut.

— W sumie tam I z powrotem, Jak dłu
go to panu zajęło?

— Może piętnaście minut, może dwa
dzieścia. W każdym razie wróciłem 
przed dziesiątą, bo brama nie była jeszcze 
zamknięta.

— Czy wychodząc z domu spotkał pan 
kogo? Może na schodach?
- Nic.
— A wracając?
Mirski zamknął powieki przyciskając je 

palcami lewej ręki. Potem powiedział': 
— Właśnie usiłuję sobie przypomnieć. 
Tak, ktoś wychodził z domu, kiedy zbli
żałem się do bramy. Jakiś mężczyzna w 
płaszczu i kapeluszu na głowie.

— Niski, wysoki, chudy, gruby?
— Niski. Czy chudy, nie wiem, był w 

płaszczu.
— Szedł szybko czy powoli?
— Nie wygląda! mi na takiego, co by 

się spieszył.
— Kiedy pan wrócił tutaj, kto panu 

otworzył?
— Nikt. Drzwi były otwarte.
— Jak to otwarte?
— No tak, domknięte, ale nie zamknię

te. Inaczej musialbym dzwonić.
— Jak pan przypuszcza, kto Je zosta

wił otwarte? Pan, kiedy wychodził?
— Nie, ja drzwi zamknąłem. A nawet 

gdybym nie był zamknął, Korczewski by 
Je zamknął za mną. Sam się zdziwiłem, 
że były otwarte I tak sobie przed nimi 
chwilę podumałem.

— Podumał pan? Nad czym?
Mirski zaczął się niespokojnie wiercić 

na krześle. Kapitan Cypryn i porucznik 
Grunwald przypatrywali mu się w milcze
niu. Z klatki schodowej doszły ich jakieś 
kroki, zabrzmiały głośno za drzwiami i w 
miarę posuwania się w górę znowu ci
chły. Kapitan Cypryn przerwał milczenie: 
— Panie Mirski, jeśli pan zatrzymał się 
na chwilę przed drzwiami, a tutaj w kuch
ni ktoś, na przykład, rozmawiał, to pan 
powinien był coś niecoś z tej rozmowy 
dosłyszeć. Czy nie doszły pana jakieś 
strzępy rozmowy?

W milczeniu, które znowu nastąpiło, 
było słychać, jak Mirski z suchym chrzę
stem wyłamuje sobie palce. Zagryzał przy 
tym wargi. Kapitan Cypryn ponowił' pyta
nie: — No, słyszał pan co?

Mirski otworzył usta, przesunął Języ
kiem po górnej wardze: — Proszę panów, 
Ja nie chcę niczego przed panami ukry
wać, ale z drugiej strony byłoby mi bar
dzo przykro, gdybym miał się w Jakikol
wiek sposób przyczynić do obciążenia 
któregoś z moich przyjaciół.

— Przyjaciołom przysłuży się pan naj
lepiej wyjawiając całkowitą prawdę. Przc- 
.cież panu również zależy na tym. żeby 
nikt niewinny nic został posądzony o 
zbrodnię. Czy tak?

— No, niewątpliwie.
— A więc niech pan opowie, co pan 

słyszał stojąc pod drzwiami?
— Otóż... otóż — zająkał się. Jakby nie 

wiedział od czego zacząć. — Ja się tam 
zatrzymałem na kilka sekund, bo... słysza
łem, Jak tu ktoś w kuchni rozmawiał wzbu
rzonym głosem. W pierwszej chwili nie 
rozpoznałem po głosie, kto to, dopiero 
po chwili zrozumiałem, że to Korczewskł 
z żona.
- Kłócili się?
— Bo Ja wiem, czy się kłócili... powiedz

my. że to była dość ożywiona wymianą 
zdań.

e. n.) |

LZS Złotów 10:0 28,0:7,0
LZS Mirosław. 10:0 23,5:11,5
Start Miastko 6:4 22,5:12,5
Start Szczecinek 5:5 20,5:13,5
Kol. Szczecinek 3:7 14,5:19,5
Sparta Drawsko 2:6 10,0:18.0
Olimp Złocień. 2:8 8,5:25,5
LZS Wyczechy 0:8 3,5:23,5

Energetyk Słupsk 6:4 23,5:11,5
Kol. Damnica 6:2 17,0:11,0
LZS Bytów 5:5 17,0:18,0
Kuter Darłowo 4:4 14,5:13,5
Start Sławno 4:4 14,0:14,0
Barka Kołob. 3:5 13,0:11,0
Orzeł Słupsk 2:6 6,0:22,0


